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20 września 1954 r. wejdzie do histo­
rii Chin, jako pamiętna data; Tego bo­
wiem dnia obradujące w Pekinie na 
1 ś-rsji Ogólnochińskie Zgromadzenie 
Przedstawicieli Ludowych, jednomyślnie 
Uchwaliło Konstytucję Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

Tę historyczną uchwalę parlamentu 
chińskiego poprzedziła dwumiesięczna 
ogólnonarodowa dyskusja nad projektem 
konstytucji. 150 milionów obywateli wiel­
kiego kraju uczestniczyło w tej dyskusji 
— czwarta część ludności. Już sama ta 
liczba jest znamienna. Mówi ona o ogro­
mie i o głębi przemian dokonanych w ży­
ciu wielkiego narodu w ciągu pięciu lat, 
które minęły od historycznego dnia pro­
klamowania Chińskiej Republiki Ludowej. 
Zwycięska wielka rewolucja ludowa głę­
boko przeorała świadomość narodu, por­
wała go do świadomej działalności hi­
storycznej. Ci, którzy swą pracą tworzyli 
wszelkie dobra i nieustannie wzbogacali 
dorobek kraju, dopiero obecnie, w warun­
kach władzy ludowej doszli do głosu jako 
pełnoprawni obywatele i prawdziwi go­
spodarze w swej ojczyźnie. W toku ogól­
nonarodowej dyskusji nad projektem kon­
stytucji, dziesiątki milionów ludzi ocenia­
ło i uświadamiało sobie przebytą drogę. 
Zestawiając projekt z własnym doświad­
czeniem życiowym ludzie pracy dochodzili 
do prostego wniosku, że przyszła konsty­
tucja jest wiernym zwierciadłem przeło­
mowych zdobyczy narodu chińskiego, że 
zwięzłe jej sformułowania w pełni wy­
rażają uczucia, myśli i dążenia ludu pra­
cującego.

W dyskusji na I sesji Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych, 
po referacie Lu Szao-tsi o projekcie kon­
stytucji, zabierało glos 89 deputowanych. 
Reprezentanci wszystkich narodów Chiń­
skiej Republiki Ludowej, przedstawiciele 
wszystkich klas i warstw «połeczeństwa 
w imieniu 600 milionów gorąco zaapro­
bowali projekt konstytucji.

Konstytucja Chińskiej Republiki Ludo­
wej jest dokumentem, w którym zostały 
prawnie usankcjonowane historyczne 
zdobycze wielkiej rewolucji ludowej i 
pierwszego pięciolecia nowego życia.

„W wyniku przeszło stuletniej bohater­
skiej walki — głosi Konstytucja — naród 
chiński w 1849 roku odniósł ostateczne 
pod kierownictwem Komunistycznej Partii 
Chin wielkie zwycięstwo w rewolucji lu­
dowej, wymierzonej przeciwko imperiali­
zmowi, feudalizmowi i kapitałowi biuro­
kratycznemu, kładąc tym samym kres od­
wiecznemu uciskowi i niewoli oraz utwo­
rzył Chińską Republikę Ludową będącą 
demokratyczną dyktaturą ludu. Ustrój de­
mokracji ludowej w Chińskiej Republice 
Ludowej, tzn. ustrój nowej demokracji, za­
pewnia naszemu krajowi możność zlikwi­
dowania w drodze pokojowej wyzysku i 
nędzy oraz zbudowania kwitnącego i 
szczęśliwego społeczeństwa socjalistycz­
nego.“

W ciągu pierwszego pięciolecia władzy 
ludowej dokonały się w Chinach niezmier­
nie głębokie przemiany. Po/raz pierwszy^ 
w swych dziejach naród chiński jest na­
prawdę zjednoczony w jednolitym pań­
stwie, w którym władzę sprawuje lud pra­
cujący — zespoleni w bratnim sojuszu 
robotnicy i chłopi.

Wyzwolony z pęt imperializmu i feuda- 
lizmu kraj, jak gdyby rozprostował swe 
potężne skrzydła i pod wypróbowanym 
kierownictwem Komunistycznej Partii 
Chin dokonał w ciągu niezmiernie krót­
kiego okresu pięciu lat ogromnego dzieła 

W ciągu tego okresu naród chiński sto­
czy! olbrzymią bitwę o przebudowę syste­
mu agrarnego, o przeciwstawienie się 
agresji amerykańskiej i niesienie pomocy 
bratniemu narodowi koreańskiemu, o zdła­
wienie elementów kontrrewolucyjnych i 
odbudowanie gospodarki narodowej. Wy­
granie tej bitwy przygotowało warunki 
nieodzowne dla planowego budownictwa 
gospodarczego i stopniowego przechodze­
nia Chińskiej Republiki Ludowej do so­
cjalizmu. .

Konstytucja jasno określa społeczno- 
ekonomiczne cechy obecnego ustroju Chin 
jako okresu przejściowego do socjalizmu 
Decyduje.o tym przede wszystkim charak­
ter władzy Ustawa zasadnicza w art. I 
głosi, że „Chińska Republika Ludowa jest 
państwem demokracji ludowej, kierowa­
nym przez klasę robotniczą i opartym na 
sojuszu robotników i chłopów“. Cala wła­
dza należy do ludu, który urzeczywistnia 
ją poprzez Ogólnochińskie Zgromadzenie 
Przedstawicieli Ludowych i terenowe 
zgromadzenia przedstawicieli ludowych 
wszystkich szczebli. Poszczególne prze­

pisy Konstytucji określające strukturę 
państwową oraz podstawowe prawa i obo­
wiązki obywateli nacechowane są kon­
sekwentnym, ludowym demokratyzmem.

Zgodnie z linią generalną Komunistycz­
nej Partii Chin, jednomyślnie zaaprobo­
waną przez caiy lud pracujący, Konstytu­
cja określa jako główny cel władzy ludo­
wej i całego narodu zniesienie syątemu 
wyzysku i zbudowanie w Chinach ustroju 
socjalistycznego. Droga do tego celu nie 
jest nigdzie łatwa, ani prosta, a szczegól­
nie w' takim kraju, jak Chiny, dopiero nie­
dawno wyrwanym z kręgu odwiecznego 
zacofania oraz z niewoli feudalnej i impe­
rialistycznej. W Chinach droga ta jest 
szczególnie trudna.

Wnikliwe czytanie „Wstępu" i „Zasad 
Ogólnych“ Konstytucji rodzi w nas głę­
boki podziw i szacunek dla twórczej my­
śli przywódców Komunistycznej Partii 
Chin, którzy w tak mistrzowski sposób za­
stosowali do nader swoistych i złożonych 
warunków swego kraju wielką naukę 
marksizmu-leninizmu. Przypominają _ się 
w związku z tym pewne słowa Lenina, 
napisane w 1923 r. w słynnym artykule 
„O naszej rewolucji“. Wyśmiewa! on wó­
wczas pseudomarksistów rosyjskich i za­
chodnio - europejskich, którzy negowaji 
socjalistyczny charakter Rewolucji Paź­
dziernikowej na tej podstawie, że nie mie­
ściła się w ich schematach; Lenin wó­
wczas mówił: „Naszym europejskim fili­
strom nie śni się nawet, że następne re­
wolucje w krajach Wschodu, nieskończe­
nie bardziej zaludnionych i nieskończe­
nie bardziej różnorodnych pod względem 
warunków społecznych, niewątpliwie będą 
ich darzyły większą swoistością, niż re­
wolucja rosyjska“. Doświadczenie komuni­
stów chińskich daje wspaniałe potwier­
dzenie tej genialnej prognozy Lenina.

Konstytucja zawiera precyzyjną anali­
zę obecnej struktury społeczno-ekonomicz­
nej kraju i wskazuje, w jaki sposób pań­
stwo ludowe powinno zapewnić całkowi­
te zwycięstwo socjalizmu. Oto art. 5 o- 
kreśla, że obecnie w Chinach istnieją czte* 
ry formy własności środków produkcji: 
własność państwowa, czyli ogólnonarodo­
wa, własność spółdzielcza, a więc. włas­
ność kolektywna mas pracujących, na­
stępnie własność indywidualnych drób 
riych Wytwórców i własność kapitalistów. 
Sektor państwowy jest sektorem socjali­
stycznym, bo opartym na własności ogól 
nonarodowej. Stanowi on kierowniczą silę 
gospodarki narodowej i materialną pod­
stawę urzeczywistnienia socjalistycznych 
przemian w. kraju. Władza ludowa zapew­
nia prymat rozwoju sektora państwowe­
go. Sektor spółdzielczy jest bądź socjali­
styczny, oparty na kolektywnej własno­
ści mas pracujących, bądź też pólsocjali- 
styczny — oparty na częściowej wspólno. 
ści posiadania' środków produkcji: ta pól- 
socjalistyczna własność, jest formą przej­
ściową, która zbliża indywidualnie pracu­
jących chiopów, rzemieślników i innych 
ludzi pracy do kolektywnej własności 
środków produkcji; Art 7 głosi:

„Państwo ochrania własność spółdziel­
czą, popiera i kieruje rozwojem sektora 
spółdzielczego oraz udziela mu pomocy, 
uważając rozwój produkcji spółdzielczej 
za główni} drogę przebudowy indywidual­
nej gospodarki rolnej i indywidualnej pro­
dukcji rzemieślniczej".

Równocześnie państwo ludowe otacza 
opieką indywidualną, gospodarkę chłopska, 
chroni jej własności, pomaga w zwięk­
szeniu produkcji rolnej, zachęca chłopó.y 
do łączenia się w spółdzielnie produkcyj­
ne, spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu oraz 
spółdzielnie kredytowe. Podobnie Konsty­
tucja określa stosunek państwa do indy­
widualnej gospodarki chałupniczej i rze­
mieślniczej. W stosunku do gospodarki 
kułackiej państwo prowadzi politykę ogra­
niczania i stopniowej likwidacji.

Doniosłe znaczenie ma art. 10 określa­
jący politykę państwa w stosunku do wła­
sności kapitalistycznej:

„Państwo na podstawie obowiązują­
cych uslaw ochrania prawo własności 
środków produkcji i innych kapitałów na­
leżących do kapitalistów.

W stosunku do przemysłu i handlu ka­
pitalistycznego państwo prowadzi polity­
kę ich wykorzystywania, ograniczania 
i przekształcania. Zarządzając przy porno 
cy państwowych organów administracyj 
nych, kapitalistycznym przemysłem i han­
dlem, kierując nimi przy pomocy sektora 
państwowego oraz kontrolując je przy po­

mocy mas robotniczych, państwo wyzy­
skuje korzystną dla dobrobytu i pomyślno­
ści narodu rolę tego przemysłu i handlu; 
państwo ogranicza ich negatywmą rolę 
przynoszącą szkodę dobrobytowi i pomyśl­
ności narodu, nadaje kierunek ich prze­
kształcaniu się w różne formy kapitalizmu 
państwowego i popiera to przekształcanie 
się; stopniowo zastępuje własność kapita­
listyczną przez własność ogólnonarodową.

Państwo zakazuje wszelkiej bezprawnej 
działalności kapitalistów, szkodzącej inte­
resowi publicznemu, dezorganizującej go­
spodarkę społeczną i podważającej pań­
stwowe plany gospodarcze“.

Towarzysz Lu Szao-tsi w referacie 
o projekcie Konstytucji stwierdził: „Uwa­
żamy, że w konkretnych warunkach na­
szego kraju obrany przez nas kurs na 
budowę socjalizmu jest słuszny i że na­
sze metody budownictwa socjalistyczne­
go są właściwe. Potwierdzeniem tej praw­
dy ze strony przeciwnej, są wściekłe 
wrzaski naszych wrogów i wypowiedzi 
niektórych gazet burżuazyjnych. Imperia­
listom i zdradzieckiej klice Czang Kai- 
szeka bardzo się nie podoba, że buduje­
my socjalizm. Toteż codziennie nas ata­
kują. Cóż w tym dziwnego? To znaczy, 
że postępujemy słusznie“. Chiny Ludowe 
kroczą tą samą drogą, jaką szedł do so­
cjalizmu Związek Radziecki. „Droga 
Związku Radzieckiego — dodał Lu Szao- 
tsi — to droga, która odpowiada prawom 
rozwoju historycznego i na którą wkro­
czy niechybnie ludzkość. Nie można unik­
nąć tej drogi. Zawsze uważaliśmy, że 
marksizm - leninizm, to powszechna 
prawda“.

Nakreślona w Konstytucji droga Chiń­
skiej Republiki Ludowej do socjalizrńu — 
to nowy triumf zwycięskiej nauki Mark­
sa, Engelsa, Lenina i Stalina, wzboga­
cenie jej historycznym doświadczeniem 
najliczniejszego narodu świata, to zara­
zem drogowskaz dlia innych narodów, 
a szczególnie dla narodów ujarzmionych 
przez imperializm i walczących o swe 
wyzwolenie narodowe i społeczne. Przy 
kład Chin będzie oświetlał, wszystkim na 
rodom Wschodu drogę do nowego życia, 
do prawdziwej wolności, do szczęścia 
i dobrobytu.

Uchwalenie Konstytucji przyczyni się 
do dalszego rozwinięcia twórczej inicja­
tywy ludu chińskiego, uzbroi'go do wy­
trwałej i zwycięskiej walki przeciw wszel­
kim wrogom nowego życia, o szybki roz­
wój przemysłu, rolnictwa, komunikacji, 
oświaty, nauki"i kultury, o triumf socja- 
izmu.

Uchwalenie Konstytucji Chińskiej Re­
publiki Ludowej jest wydarzeniem, które 
przyczyni się do dalszego wzmocnienia 

światowego obozu pokoju, walczącego 
pod kierownictwem wielkiego Kraju Rad 
coraz skuteczniej o utrwalenie

O t w a r c i e  V S e s j i  S e j m u  
P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j

Północna strona zaby tkow ego  r y n k u  opolskiego zna jdu je  się 
jeszcze w  odbudowie. N a tom ias t  w  kam ieniczkach po w scho­

dniej stronie r y n k u  m ieszka ją  juz  ludzie
J F o to  C A F — Seko

Dziś, w piątek, dn. 24 wrze­
śnia o godz. 10 rano rozpocz­
ną się obrady V sesji Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Na porządku obrad znajdują 
się: projekt ustawy o reformie 
podziału administracyjnego wsi 
i powołaniu gromadzkich rad 
narodowych, projekt ordynacji 
wyborczej do rad narodowych 
i zatwierdzenie dekretów rządo­
wych z okresu międzysesyjnego. 

*
W czoraj, 23 w rześnia br. od­

byto się w sali Domu Poselskie­
go posiedzenie Kom isji Spraw  
U staw odaw czych Sejm u Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Posiedzeniu przew odniczył poseł 
prof. Jerzy  Jodłow ski.

K om isja S praw  U staw odaw ­
czych rozpatrzyła przedłożone 
przez R adę P aństw a  do za­

tw ierdzenia  24 dekrety , uchw a­
lone w okresie m iędzy IV a V 
sesją  Sejm u, w śród nich dekre­
ty: o odznaczeniu „Medal 10-le- 
cia Polski Ludow ej“, o zaopa­
trzen iu  em ery talnym  pracow ni­
ków i ich rodzin, o lokalach 
w dom ach spółdzielni m ieszka­
niow ych i w dom ach jednoro­
dzinnych. o Państw ow ej Inspek­
cji S an ita rn e j, o zm ianie dekre­
tów o dostaw ach ziem niaków  
i o podatku gruntow ym , o służ­
bie w organach bezpieczeństw a 
publicznego, w M ilicji O byw a­
telskiej i \szereg innych dekre­
tów.

Po w ysłuchaniu  referatów  i 
przeprow adzeniu dyskusji Ko­
m isja Spraw  U staw odaw czych 
postanow iła przedstaw ić Sejm o­
wi w niosek o zatw ierdzenie 
w szystkich dekretów . W toku 
dyskusji odpowiedni na zapyta­
nia posłów udzielali p rzedsta­
w iciele Rządu.

Przyjaźń iiarodóuj Polski i ZSRR 
żjjć będzie irieczn ie

Obchody w ZSRR z okazji Miesiąca Przyjaźni
M OSKW A (PAP). 22 bm . w 

Sali K olum now ej. Domu Zw. 
Zaw . w .M oskw ie odbyło sie 
u roczyste zeb ran ie  z okazji 
M iesiąca P rzy jaźn i P o lsko-R a­
dzieckiej, zorganizow ane przez 
W szechzw iązkow e Tow arzystw o 
Łączności K u ltu ra ln e j z Z ag ra­
nicą, A kadem ię N auk ZSRR, 
R adziecki K om itet O brony Po­
ko ju  i inne organ izacje  społecz­
ne.

Z grom adzeni serdeczn ie  po ­
w ita li am basadora nadzw yczaj­
nego i pełnom ocnego PR L w 
ZSRR : W. Lew ikow skiego, 
członków  delegacji T o w arzy ­
stw a P rzy jaźn i Polsko - R a­
dzieckiej z w iceprzew odniczą­
cym R ady P ań stw a  W. B arc i­
ku w skim  na czele oraz człon­
ków delegacji in te lek tualistów  
z prof. H. Jab łońsk im  na  czele.

O b sze rn y ' re fe ra t pt. „P rzy ­
jaźń  i w spółpraca m iędzy n a ro ­
dam i ZSRR i P o lsk i“ w ygłosiła 
członek A kadem ii N auk ZSRR 
P an k ra to w a . M ówczyni p o d k re ­
śliła  ogrom ne znaczenie sta le  
pogłęb iającej się p rzy jaźn i i 
w spółpracy narodów  radz iec­
kiego i polskiego dla um ocnie­
nia obozu pokoju  i socjalizm u.

N astępn ie  p rzem aw iał am ba­
sado r PR L w M oskwie W. Le- 
w ikow ski. Z ebran i ow acyjnie 
p r z y ję l i . pozdrow ienia od n a ro ­
du i rządu! polskiego dla n aro -

M iędzynarodow ego K onkursu  
im. W ieniaw skiego — E dw ard 
S tatk iew icz.

DELEGACJA TPPR 
ZŁOŻYŁA WIENIEC 

W MAUZOLEUM 
LENINA —  STALINA

MOSKW A (PAP). 22 bm. de­
legac ja  in te lek tu a lis tó w  pol­
skich z w iceprzew odniczącym  
R ady P ań stw a  W. B arcikow - 
skim  i członkiem  P rezydium  
Polsk iej A kadem ii N auk  H. J a ­
b łońskim  na  czele, p rzeb y w ają ­
ca w ZSRR w zw iązku -z  ob­
chodem  M iesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko -  R adzieckiej, 
złożyła w ieniec w M auzoleum  
L enina — S ta lina .

Na w stędze p rzep la ta jące j 
w ieniec w idn iał nap is: „Wiel­
k im  W odzom  m iędzynarodowe-  
go proletariatu  W. 1. Łen inow i  
i J. W. Stal inow i od delegacji  
Tow a rzys tw a  P rzy jaźn i Polsko-  
Radzieckiej".

Po części o fic ja lnej odbył się 
w ielk i koncert z udziałem  w y­
b itnych  arty stów  M oskwy. Na 
p ro g ram  koncertu  złożyły się 
u tw ory  kom pozytorów  polskich 
i rosyjskich , polskie, rosyjskie 
i u k ra iń sk ie  pieśni ludowe. W 
koncercie w zięli . także udział 
członkow ie delegacji T PPR : 
la u re a t M iędzynarodow ego
K onkursu  C hopinow skiego

, . dów ZSRR. Z wielką uwagą
pokoju. | wysłuchali uczestnicy akademii 

o uregulowanie spornych zagadnień mię-i przemówienia wiceprzewodni- 
dzynarodowych w drodze rokowań, o po- | czącego Rady P aństw a  W. B ar- 
skromienie imperialistycznych agresorów, cikowskięgo. 
o dalsze osłabienie napięcia międzynaro­
dowego. Wielkie pokojowe mocarstw ja­
kim są Chiny Ludowe, odgrywa coraz 
większą rolę-.w,tej skutecznej walce. Prze­
konuje się o tym coraz bardziej opinia'pu­
bliczna także w krajach' kapitalistycznych, 
domagając się • s-tanowćzo przyznawania 
prawowitemu rządowi Chińskiej Republi­
ki Ludowej należnego mu miejsca w ONZ.
„Walka o szlachetne cele — o pokój na 
całym świecie i postęp ludzkości — to 
stała polityka naszego kraju w dziedzinie 
międzynarodowej“ — głosi Konstytucją 
Chińskiej Republiki Ludowej. Ta olbrzy­
miej wagi zasada została usankcjonowa­
na jednomyślną wolą wielkiego 600-millo- 
nowego narodu chińskiego, co silą rzeczy 
wpłynie na dalsze wzmocnienie sil poko 
ju na całym świecie.

Wraz ze wszystkimi narodami wielkie 
go obozu pokoju, demokracji ¡‘ socjaliz­
mu, naród polski' podziela radość i dumę 
bratniego narodu chińskiego z powodu 
uchwalenia Konstytucji. Polskę Ludową 
łączy z Chinami Ludowymi nierozerwalna 
więź przyjaźni i współpracy. Łączy -nas 
wspólnota ideowa i polityczna, wspólna 
przyjaźń z wielkim narodem radzieckim, 
poczucie rosnącej potęgi naszych naro­
dów w olbrzymim szeregu bojowników 
o nowe i szczęśliwe życie dla wszystkich 
ludzi pracy, dla wszystkich narodów, dla 
caicj ludzkości.

NA BIAŁORUSI
MOSKW A (PAP). D elegacja 

in te lek tu a lis tó w  polskich z 
członkiem  P rezyd ium  Polskiej 
A kadem ii N auk  H. Jab łońsk im  
na czele, zaproszona przez B ia­
łorusk ie  T ow arzystw o Ł ączno­
ści K u ltu ra ln e j z Z agran icą na 
m iesięczny pobyt . w  BSRR, 
spo tkała  się w M ińsku z n ie ­
zliczonym i dow odam i głębokiej 
p rzy jaźn i narodu  b iałoruskiego 
do narodu  polskiego.

C złonkow ie delegacji: H. J a ­
błoński, St. R. D obrow olski, Cz. 
C entkiew icz i W. Kos byli za ­
proszeni do p rezydium  II I  z ja ­
zdu p isarzy  b ia łorusk ich . Go­
rącym i oklaskam i p rzy ję li u - 
czestnicy zjazdu przem ów ienie 
pow italne St. R. D obrow olskie­
go, w jrgłoszone w  im ien iu  p isa ­
rzy polskich.

P ian ista  T. Ż m udziński, lau- 
ea t konkursu  im. C hopina,

koncert tran sm itow any  przez 
radio.

D elegację polską p rzy jm ow a­
li w icem in is ter ośw iaty BSRR 
—• U m rejko  i w iceprzew odni­
cząca R ady M iejskiej M ińska 
— Filipow a. Podczas tych 
spo tkań  goście polscy o trzym a­
li w yczerpu jące  in fo rm acje  o 
stan ie  ośw iaty  w  republice  i o 
gospodarce kom unalnej stolicy 
BSRR.

NA UKRAINIE
M OSKW A (PAP). 23 bm. 

p rzyby ła  do C harkow a delega­
c ja 'T P P R  baw iąca  obecnie na 
U krain ie. D elegacja spędzi w  
C harkow ie k ilk a  dni, zwiedzi 
zakłady przem ysłow e i in s ty tu ­
cje k u ltu ra ln o  -  ośw iatow e, z a ­
pozna się z zaby tkam i m iasta.

GŁOSY PRASY 
RADZIECKIEJ

MOSKW A (PAP). D zienniki 
repub lik  radzieckich: „P raw da  
U krainy“, „Sow ietskaja  Bielo- 
ru ss ija“, „S ow ietskaja  L itw a“
i inne zam ieszczają obszerne in ­
form acje o przebiegu w m ia­
stach  i w siach Polski obchodów 
M iesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-R adzieckiej.

Na łam ach „Czerwonego 
S z tan d aru “, organu  KC K P Li­
twy, w ydaw anego w języku pol­
skim. ukazał się a rty k u ł zastęp ­
cy przew odniczącego Z arządu 
G łów nego T PPR  S tefana  Igna-

3 października pierwszy 
pociąg elektryczny 
Warszawa —  Łódź

LODŹ (kor. wl.) W nocy z 2 
na 3 październ ika br. zostaje 
p rzekazana do eksploatacji no­
w a elek tryczna lin ia  kom unika­
cy jna  W arszaw a — Łódź.

P ierw szy pociąg elektryczny 
w yruszy z D w orca Fabrycznego 
w  Łodzi, o  godz. 2 m inu t 48 w  
nocy. Podróż pospiesznym  po­
ciągiem  elektrycznym  z Łodzi 
do W arszaw y trw ać będzie 2 go­
dziny i 5 m inu t. (ad)

Tadeusz Ż m udziński i l a u r e a t ! i sk rzypek  E. S ta tk iew icz  dali

ra , p t. „Przyjaźń m iędzy  naro­
dam i p o lsk im  t rosy jsk im  żyć  
będzie wiecznie".

W piśm ie „K ries tianka“ u- 
kazał się obszerny artyku ł 
członka delegacji radzieckiej 
na uroczystości 10-lecia od­
rodzenia Polski, E. L eontiew ej, 
za ty tu łow any  „W gościnie u 
po lskich  przyjació ł" . „L ltiera- 
tu rn a ja  G azieta“ zam ieściła ko­
respondencję  z W arszaw y M a­
rian a  B ielickiego pt. „Drużba  
— przyjaźń".

BUDOWA WIELKIEJ 
ELEKTROWNI 

POD WROCŁAWIEM
WROCŁAW. W rejon ie  pod- 

w rocław skim  trw a ją  prace nad 
rea lizacją  jednej z potężniej­
szych inw estycji p ianu 6-letnie- 
go — w ielk iej e lek trow ni
„Czechnica“ , podstaw ow ego za­
k ładu produkcyjnego w dolno­
śląskim ' system ie energetycz­
nym.

W rejon ie  kotłow ni brygady  
m onterów  „E nergom ontażu“ 
kończą już budow ę dw u ko t­
łów _ gigantów , a budow a dw u 
dalszych szybko postępuje na­
przód.

W w ielkiej hali m aszynow ni 
robotnicy budow lani zakończyli 
betonow anie fundam entów , na 
których staną  potężne tu rbo- 
prądnice, w ielkością sw ą rów ne 
zainstalow anym  w elek trow ni 
„M iechow ice“. Dobiega końca 
w ykładanie  hali lśniącym i, bia­
łymi kafelkam i. Już  w najb liż­
szych dniach rozpocznie się tu  
m ontaż turbozespołów . (PAP)

\ ---------

W  odpowiedzi na apel za łogi kopalni „G e n . Zawadzki

Węgiel ponad plan deklarują załogi górnicze
STALINOGROD. Na apel ko­

palni „G enerał Zaw adzki“ od­
pow iedzieli budow niczow ie no­
w ej kopalni „ Ju lian “, k tó ­
ra  jeszcze w  br. ma podjąć 
w ydobycie węgla. Zobow iązania 
ich zm ierzają  do przyspiesze­
nia tem pa robót budow lanych i 
m ontażow ych, co pow inno u- 
m ożłiw ić przed term inow e od­
dan ie  kopalni do rozruchu.

23 bm. cenne postanow ienia 
d la  uczczenia „D nia G órn ika“ 
podjęła także  załoga kopalni 
„Czeladź“. G órnicy „Czeladzi“ 
p ragną p rzed term inow o w yko­
nać sw ój roczny plan i 'wydo­
być dodatkow o ponad 90 tys. 
ton w ęgla.

*
W kopalni „Jow isz“ rea liza ­

c ja  zobow iązań d la  uczczenia 
„D nia G órn ika“ przyniesie w y­

dobycie ok. 45 tys. ton w ęgla
ponad plan roczny.

*
Dla przedterm inow ego w yko­

nan ia  ł przekroczenia zadań 
planu rocznego górnicy kopal­
ni „Brzeszcze“ postanow ili 
zw iększyć cykliczność w ydoby- j oraz 
cia. Do’ końca roku m ają  oni 
w ykonać ponad plan 60 cykli, 
dzięki czem u w ydobędą dodat­
kow o blisko 17 tys. ton w ę­
gla. (PAP)

„MAZOWSZE" 
WYJEŻDŻA DO FRANCJI
W najbliższych dniach P ań ­

stw ow y Zespól Ludow y Pieśni 
i T ańca „M azowsze“ pod kie­
row nictw em  prof. T adeusza Sy- 
gielyńskiego w yjedzie na go­
ścinne w ystępy do F rancji. Ze­
spół da kilkanaście w ystępów  
w Paryżu  w sali Palais de 
C haillot oraz w ystąpi dla Polo­
nii F rancusk ie j w  północnym  
okręgu F rancji w Lille i Nancy.

Na program  w ystępów  złożą 
się szeroko znane pieśni i ta ń ­
ce regionów  kurpiow skiego i 
opoczyńskiego oraz now oopraco- 
w ane przez zespół pieśni i ta ń ­
ce łowickie.

N iespodzianką dla publiczno­
ści francusk iej będzie kilka po­
pularnych piosenek z repertua­
ru „M azow sza“, śp iew anych po 
francusku, m. n. „K ukułeczka“ 

,,To i hola“ ! P iękne stro je  
łow ickie w których zespół wy­
stąpi we Francji zapro jek tow a­
ła M ira Z im ińska. Nowe tańce 
łow ickie opracow ał Jerzy  Ka- 
pliński. (PAP)

W S P Ó L N E  O S I Ą G N I Ę C I A

W WALCE O PEŁNE WYKONANIE PLANU DOSTAW ZBOŻA

89 powiatów zwolniono już od miarek i odsypów
Liczba pow iatów , które prze­

kroczyły 90 proc. rocznego pla­
nu dostaw  zboża dla państw a 
w ynosi już 89. gdyż 23 bm. po­
ziom ten osiągnęło dalszych 11 
pow iatów . Są to pow iaty: Ło­
wicz i Skierniew ice w woj łódz­
kim. Nowe M iasto i Pisz w woj. 
olsztyńskim . Sokółka i Bielsk 
Podlaski w woj. białostockim .

G óra Ś ląska i Ząbkowice w woj. 
w rocław skim , Opoczno w woj. 
kieleckim , S ław no w woj. ko­
szalińskim  oraz pow iat Zielona 
Góra.

Chłopi tych pow iatów , którzy 
dostarczyli w całości przypada­
jącą na nich w br. ilość zboża, 
zostali zw olnieni od obow iązku 
oddaw ania m iarek  i odsypów.

80 tys. chłopów woj. bydgoskiego 
zrealizowało roczne zadania

poli- dostaw  całkow icie w ykonało do­
tychczas w woj. bydgoskim  po­
nad 81.500 indyw idualnie gospo­
daru jących  chiopów. Do przy­
spieszenia realizacji planów  w 
poważnym stopniu przyczyniło 
się zorganizow anie 2030 zespo­
łowych dostaw  w czasie których ]

System atyczna praca 
tyczno-uśw iadam iająca prow a­
dzona na wsi pom orskiej zarów ­
no przez ak tyw  rad narodow ych, 
jak i przez pracow ników  ap a ­
ra tu  skupu m obilizuje chłopów 
du przedterm inow ego w ypełn ia­
nia obowiązków wobec Państw a 
Roczne plany obow iązkow ych

skupu ponad 80 tys. ton ziarna.
Z dnia na dzień pow iększa się 

liczba spółdzielni produkcyjnych, 
k tóre  w ykonały w 100 proc. 
roczne plany dostaw . Ogółem 
do 21 bm. całkow icie rozliczyło 
się z państw em  260 spółdzielni 
produkcyjnych i 758 grom ad.

Nie wszędzie jednak  z taką 
troską podchodzi się do skupu 
reszty zboża, jak  w tych przo­
dujących pow iatach. Np. w po­
w iatach : Mogilno, Żnin i Ino­
w rocław  sp raw a ta jes t zanied­
byw ana.

W woj. szczecińskim powinna nastgpić poprawa

SZCZECIN. — W woj. szcze­
cińskim  w obow iązkow vch .do­
staw ach zboża dla Państw a przo 
d u ją  pow iaty: Szczecin, Nowo­
gard, K am ień i Wolin, które ■ >- 
siągnęly od 70 do 90 proc. rocz­
nego planu dostaw .
' N ajw iększe zaległości w do­
staw ach  m ają  pow iaty: G ryfino, 
Choszczno i ¿.obez, k tó re  wyko-

chłopi odstaw ili do punk tów nały  roczne p lany  dostaw  do­

piero w 53 do 59 proc. Przyczy­
na tego stanu  tkw i w zlej o rga­
nizacji om łotów  oraz b raku  na­
leżytej pomocy spółdzielniom  
produkcyjnym .

W większości w ypadków  o- 
pieszałe dostaw y zboża ze spół­
dzielni produkcyjnych m ają swe 
źródło w niezaradności zarządów 
i b raku  dostatecznej pomocy ze
strony  POM. (PAP).

„Czy wiesz, że koszt tokark i 
T P S  w ynosił w  pierw szym  
k w arta le  114 tys., a w drugim  
— 10 tys.“ . „Czy wiesz, że twój 
w niosek w rzucony do tej 
skrzynki może jeszcze bardziej 
obniżyć koszty i przyspieszyć 
produkcję  naszych o b rab ia rek?“

K ilkanaście w ielkich, rzuca­
jących się w oczy błyskaw ic ta ­
kiej lub podobnej treści wisi w 
halach W rocław skiej Fabryki 
U rządzeń M echanicznych. W 
ciągu ostatn ich  tygodni robotni­
cy w tych zakładach złożyli po­
nad 400 w niosków , pomysłów, 
różnych uw ag dotyczących orga­
nizacji pracy. W rezultacie  pod­
niosła się jakość obrab iarek , 
koszt p rodukcji znacznie obn i­
żono w stosunku do planow a 
nego, a czas potrzebny na w y­
produkow anie jednej maszyny 
zm alał o przeszło 800 roboczO- 
godzin.

Tow. Suw or, brygadzista t r a ­
serski, podobnie jak  inni a k ty ­
wiści zak ładu  b ra ł udział w

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z W ROCŁAW IA)

N iem al codziennie w pływ a 
do kom órki w ynalazczości w 
FUM -ie jak iś ciekaw y wniosek 
rac jonalizato rsk i. P rzy  jego roz­
patryw an iu  konieczna jes t po­
rowe inżyniera.

szkoleniu obejm ującym  zagad­
n ien ia  kosztów  w łasnych pro­
dukcji. W ykładow cy tow. J a s ie ­
wicz, W ojtowicz, K rasińsk i po­
daw ali w  czasie szkolenia sze­
reg konkretnych  przykładów  
w ziętych z życia zakładu. To, co 
usłyszał tow. Suw or na  szko­
leniu , przeniósł do grupy p a rty j­
nej, do sw ojej brygady, popie­
ra ł p rzykładam i z w łasnego 
w arsz ta tu  i w arsz ta tów  pracy 
tow arzyszy.

W trak c ie  dyskusji rodziły się 
now e pomysły, now e w nioski 
rac jonalizatorsk ie . Tow. Suw or 
dokonał m. in. ciekaw ego u- 
sp raw nien ia . Igły przyrządów  
trasersk ich  tzw. parolerów  u- 
zbroił końców kam i ze spieków. 
P o trzeba ostrzenia igieł zm ala­
ła przeszło 50-krotnie. B rygada 
zaczęła lepiej w ykorzystyw ać 
pow ierzchnie stołów  trasersk ich , 
lepiej organizow ać pracę. 
Zm niejszono także pow ażnie zu­
życie m ateria łów  pomocniczych, 
kleju, farby , szelaku, kredy.

Coraz w ięcej robotn ików  roz­
poczyna prace m etodą Ż andaro- 
w ej, K laji, Kolesowa. Inżynie­
row ie m uszą pom agać w u g ru n ­
tow aniu  tych m etod. Pomoc in­
żynierów  potrzebna jes t przy 
w prow adzeniu  noWego system u 
m ontażu tzw. system u tak tow e­
go w w ydziale PR-3 i przy b u ­
dowie stacji prób i przy w ielu 
innych poczynaniach technicz­
nych, w ym agających wiedzy te ­
oretycznej. A inżynierów  nie ma 
za dużo, chociaż m iody frezer, 
tow. Popiołek tw ierdzi, że w y­
daw ałoby się, iż  w FU M -ie przy­
pada dw óch inżynierów  na jed ­
nego robotnika.

— Nie m a dn ia  — mówi fre­
zer — żeby koło m aszyny każ­
dego z nas nie było codziennie 
p rzynajm nie j ze dw óch inżynie­

rów. W ypytują, radzą jak  p ra­
cować. pom agają Qt choćby te 
głowice frezerskie. Robiło się 
p rzed tem  w szystko zw ykłym i 
frezam i, a te raz  w iększość ro­
bót „leci“ głow icam i. Na tej 
szybkościow ej m etodzie zyskuje 
się  około 50 proc. czasu. Inży­
nier Spychaj nie odchodził do­
póki nie przekona! nas o w yż­
szości te j metody.

Sukcesy załogi, k tóra w ysoko 
przekracza sw e plany, buduje 
coraz tańsze i lepsze ob rab ia r­
ki. są w dużej m ierze udziałem 
inżynierów  i techników . Niosą 
oni pomoc racjonalizatorom  i 
now atorom  produkcji, biorą u- 
dział w szkoleniu załogi, pom a­
gają w rozw ijan iu  now ych m e­
tod pracy, i na tej codziennej 
w spółpracy inżyniera z robotni­
kiem  budow ała m. in. załoga 
FUM -u sw oje zobow iązania, w  
których postanow iła p roduko­
wać w IV k w arta le  ob rab ia rk i 
jeszcze lepsze i tańsze.

J. NOGIEC
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n a r
Z a j ę t y  t w ó r c z ą  p r a c ą  

ó d  c h i ń s k i  p o t r z e b u j e  p o k o j u
Dla Kędzierzyna — przed terminem

Przemówienie premiera Czou En-lala na sesji Ogóinochińsldego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych

PE K IN  (PAP). 23 bm. kon­
tynuow ała obrady pierw sza se­
sja Ogóinochińskiego Zgrom a­
dzenia P rzedstaw icieli Ludo­
wych. P rem ier Czou En-lai, po- i -------------------------------------
w itany hucznym i oklaskam i, ; nami i ZSRR—pow iedział Czou f swym w ielkim  sojusznikiem  — 
wygłosi! refera t o pracy rządu ; En-lai — stanow i rosnącą coraz j Związkiem  Radzieckim  i z k ra - 
C hm skiej Republiki Ludowej. bardziej siłę. k tóra  przyczynia i jami dem okracji ludow ej w al- 

Na początku swego re fe ra tu  j się do u trzym an ia  pokoju na I czył uporczyw ie w  obronie po- 
Czou En-lai omówił sukcesy Dalekim W schodzie i na całym  j koju na całym  świecie, prze- 
osiągnięte w latach w ładzy !u- j świecie. Fakt. że o tej przyjaźni i cnvko agresji i w ojnie — Czou 
dowe.' na polu budow nictw a go- | w spom ina w stęp  do naszej kon- i En-lai podkreślił, że jedność i 
spodarczego i kulturalnego. j stytucji, św iadczy o tym , że jest j w spółpraca w szystkich bratn ich

Jesteśm y zajęci pokojow ą j to przy jaźń  w ieczysta i nie- 
pracą — ośw iadczył Czou En-lai j w zruszona.
— a do tego potrzebna jest a t- | Poruszając sp raw ę stosunków  
m osfera pokojow a, potrzebny | mięcjzy C hińską R epubliką Lu- 
jest pokój na całym  świecie To j dow a a k rajam i dem okracji lu - 
w łaśn ie  decyduje o pokojow ej j dow ej Czou E n-lai zaznaczył, 
polityce C hińskiej R epubliki | że stosunki te  cechuje rosnąca i 
Ludow ej w stosunkach między- j krzepnąca z dniem  każdym  
narodow ych. ] w spółpraca w dziedzinie poli-

Z atrzym ując się specjalnie ) tycznej, gospodarczej i ku ltu  ra i- dalszego um ocnienia sił pokoju 
na stosunkach między Chinam i , nej. ’ Ina całym  świecie.
a Związkiem  Radzieckim  Czou K rzepną i rozw ijają się przy- j Czou En-lai oświadczył, że 
En-lai wskazał, że ZSRR udzie- ! jazne stosunki Chin z K oreań- ; Chiny opierają  swe stosunki z

państw  pod przew odem  Związ­
ku R adzieckiego spow odowała 
w sytuacji m iędzynarodow ej 
w ielkie zmiany, korzystne dla 
sił pokoju, a n iekorzystne dia 
sil agresji. Również w przyszło­
ści — pow iedział Czou En-lai — 
będziem y kontynuow ać i rozw i­
jać te stosunki jedności w celu

i w zajem nych korzyści oraz po­
kojow ego w spółistnienia. Opie­
ra jąc  się na tych zasadach C hi­
ny gotowe są naw iązać stosunki 
dyplom atyczne ze w szystkim i 
innym i kra jam i, k tóre rów nież 
będą szczerze dążyły do tego

I św iadczył Czou En-lai — m ini-
] sterstw o  spraw  zagranicznych 
i ZSRR opublikow ało dek larację , 
| w której stw ierdza, że na in icja- 
j torów  tego m ilitarnego  bloku 
j spada całkow ita odpow iedzial­
ność za akcję, godzącą w  in te­
resy pokoju na świecie. Rząd 
C h iń sk ie j» R epubliki Ludowej 
popiera powyższą deklarację.

N astępnie mówca podkreślił, 
że Indie, Indonezja i B urm a od­
m ów iły udziału w  konferencjicelu.

Mówca stw ierdził dalej, że a- j m anilskiej. Rząd C hińskiej Re- 
gresyw ne ugrupow anie, na któ- T
rego czeie sto ją USA. odnosi się

OPOLE. K ilka dni tem u G łu­
chołaską F abrykę A rm atu r opu­
ścił sam ochód wiozący ostatnie 
urządzenia dla K ędzierzyńskie- 
go K om binatu , zam ów ione na 
bież. kw arta ł. W swym  liście 
gw arancyjnym  załoga GFA 
przyrzekła w alczyć nie ty lko o 
dni, ale i o  godziny w  przy­
spieszaniu produkcji dla K ę­
dzierzyna. Słowa dotrzym ała 
w pełni, w ysyłając około 10 
to rę  zaw orów  i różnych u rzą­
dzeń arm aturow ych  wysokiej 
jakości na 19 dni przed te rm i­
nem. '

KRAKÓW. Z  bocznicy kolejo­
w ej w  dzielnicy „G rzegórzki“

w  K rakow ie coraz częściej od­
chodzą w agony z napisam i: „Dla 
budow niczych K om binatu w 
K ędzierzynie“. To załoga Zh- 
kładów  Budowy M aszyn i A pa­
ra tu ry  im. Szadkowskiego, któ­
ra podpisała listy gw arancyjne 
na term inow e i w ysoko jako­
ściowe w ykonanie w ielu u rzą­
dzeń dia Kędzierzyna, zgodnie 
z podjętym i zobow iązaniam i re­
alizuje zam ów ienia. W osta t­
nich dniach zaioga Zakładów  
im. Szadkow skiego w ysłała na 
blisko 2 tygodnie przed te rm i­
nem wagon urządzeń dla ge­
n era to ra  gazowego. (PAP)

KĘDZIERZYN. M ontaż Z9"
sadniczych urządzeń II etap* 
budow y Z akładów  Przem ysłu 
Azotowego w K ędzierzynie *  
n iektórych w ydziałach jest na 
ukończeniu. P ierw sze jednostki 
produkcyjne przygotowyw ana 
są do rozruchu.

N ajbardziej zaaw ansow any 
jest m ontaż urządzeń w  pierw ­
szym w ydziale produkcyjnym  —1 
w ydziale gazowym. Rozpalony 
przed kilkom a dniam i gazogene- 
ra to r po stopniow ym  podnosze­
niu tem pera tu ry  został 23 bm, 
w łączony do próbnego ruchu.

publiki Ludow ej — powiedział 
on — aprobuje  stanow isko tych 
państw' i rów nocześnie prote­
stu je  przeciw ko m ontow aniu 
bloku m ilitarnego  w Azji połu­
dniow o - wschodniej.

W zakończeniu Czou En-lai 
ośw iadczył;

S praw a budow nictw a socjali- 
1 stycznego w C hińskiej Republi- 

Azji południow o - w schodniej j ce Ludow ej — jest słuszna. 
. (SEATO) Czou En-lai ośw iad- [Spraw a w yzw olenia wyspy

,a narodow i chińskiem u ogrom - j ską R epubliką Ludowo - Demo- j k ra jam i Azji południowo-wscbo- jeżył, że jest to blok m ilitarny  j T aiw an, spńaw a obrony su-
nej i w szechstronnej pomocy j k ratyczną i W ietnam ską R ep u -¡d n ie j na zasadach w zajem nego i państw  kolonialnych, który  nie j w erenności i integralności terv-
m ateria lnej. finansow ej i nau- j b iiką Ludową. .......................................1 • “  .
kow o - techniczne] w dziele bu- j P rzypom inając, że w  ciągu 
dow nictw a gospodarczego. ] m inionych pięciu la t naród
Szczera w spółpraca m iędzy Chi- i chiński w ścisłej jedności ze

nadal w rogo do C hińskiej Repu­
bliki Ludow ej i przeszkadza 
przyw róceniu słusznych praw  
C hińskiej R epubliki L udow ej w 
ONZ.

C harak te ryzu jąc  podpisany 
pod naciskiem  USA uk ład  o u- 
tw orzeniu bloku m ilitarnego w

| u m e j  l i d  ¿ a s a u d u i .  w ^ o j c i u n c g u  i p a u o i w  R u n m u u u ) '  u i ,  i v i u i . y  u i k : : w  t f U l ł U S C i  1 l i i i  i f g i  a i l K i S C l  t e r y *

poszanow ania całości tery to ria l- I ty lko zagraża Chinom , lecz m a j to ria lnej naszego państw a, sp ra- 
; nej i suw erenności, nieagresji j na celu u łatw ienie agresji USA ' w a obrony pokoju na D alekim
j i n ieingerow ania w spraw y w e- j wobec k rajów  azjatyckich, 
w n ę trz n e  partnerów , równości Dnia 14 w rześnia br. -

W schodzie i na eaiym  św iecie- 
jest słuszną spraw ą.

O b r a d y K om  i s j i O g ó l  n e j O N Z
NOWY JO RK  (P A P ).— 22 b tn ., ciwko stanow isku W yszyńskiego j Syrii i inni poparli propozycję, dziennym  sesji sp raw y sam osta- 

K om isja Ogólna ONZ rozpoczę-1 w ystąpili przedstaw iciele F rań - indonezyjską. W iększością glo- now ienia C ypru, podkreślając, 
1.') obrady nad zatw ierdzeniem  Cji i A ustralii. Komisja Ogólna | sów K om isja O gólną w łączyła \ że ONZ kom petentna jest do 
porządku dziennego IX  ses.ii j w iększością głosów' w łączyła do j ten problem  do porządku dzień- | rozpatrzenia tego problem u zgo- 
Zgrom adzenin Ogólnego. Na P > porządku dziennego spraw ę j nego obecnej sesji Zgromadzę-1 dnie z art. 10 K arty  NZ. Dele-

wy, w  tym  rów nież skargę B ur-
my przeciw ko klice Czang Kal- 
szeka o agresję. K om isja przyję­
ła rów nież zalecenia sek re ta ria ­
tu generalnego w spraw ie po­

siedzeniu tym  K om isja om ówiła przyjęcia do ONZ Laosu i K am - • nia. j gat angielski Lloyd sprzeciw ił działu poszczególnych zagadnień
w iększość zagadnień, k tóre ma- j bodży. P rzedstaw iciele ZSRR K om isja postanow iła rów nież j się w nioskow i delegata greckie- j między kom isje. Zgodnie z tym i 
ją  figurow ać na porządku dzień- , Czechosłowacji w strzym ali się j um ieścić na porządku dziennym  j go tw ierdząc, że C ypr m a w iel- zaleceniam i K om isja Polityczna 
nym sesji, i powzięła uchw ałę I od głosu. I zagadnienia M aroka i Tunisu, j kie znaczenie dla w ykonania j rozpatrzy następu jące  zagadnię­
to spraw ie umieszczenia ich na P rzedstaw iciele m ocarstw  ko-i K om isja Ogólna przew iduje, że j przez Anglię zobow iązań wobec . nia: problem  koreański, spraw o-
porządku dziennym . j lonialnych — Anglii, F rancji i j obrady IX sesji Zgrom adzenia G recji. T urcji i innych kra jów 'j zdanie K omisji Rozbrojeniow ej,

W czasie dyskusji nad w łączę- j A ustralii sprzeciw ili się w łączę- Ogólnego zakończą się .około 10 w ram ach paktu  atlantyckiego, j spraw ozdanie K om isji Dobrych
mcm do porządku dziennego niu do porządku dziennego sze-i grudnia br. 23 bm. K om isja O- i S tanow isko Lloyda poparł przed- I Usług, problem  tuniski i maro*
c praw y przyjęcia nowych cz łon -| regu zagadnień zw iązanych z j góina w dalszym  ciągu om aw ia- j staw iciel Francji Hoppenot. Ko- ¡kański, problem, zachodniego

Nowe mieszkania i obiekty socjalne

ków do ONZ przedstaw iciel j dysk rym inacją  rasow ą, z pra- i ła spraw ę porządku 
ZSRR A. W yszyński stw ierdził, wern narodów  do sam ookreśle-1 sesji.
że rozpatryw anie na obecnej se -j nia. W ystępowali oni w szcze- j NOWY JO R K  (PAP). Na po- 
sji Zgrom adzenia Ogólnego kw e-j griności i głosowali przeciwko i siedzeniu porannym  23 bm. Ko- 
slii przyjęcia do ONZ Laosu i I w łączeniu do porządku dzienne- ; misja- Ogólna Zgrom adzenia
K am bodży przed całkow itym  u- go problem u Irianu  Z achodnie-j Ogólnego NZ kontynuow ała dy- j głosowali przedstaw iciele 
regulow aniem  zagadnień poii- . go (zachodnia część Nowej G w i- 1 skusję  nad porządkiem  dzień- ; glii. F rancji i A ustralii.

dziennego m isja Ogólna 9 głosam i przeciw j Ir ian u  oraz problem  Cypru, 
ko 3 i przy 3 W strzym ujących 
się postanoW iła um ieścić pro­
blem C ypru na porządku dzien­
nymi sesji. P rzeciw ko wnioskowi

An­

tycznych w Indochinach zgodnie j nei). zgłoszonego przez deiega- 
z uchw ałam i konferencji genew- cję Indonezji. P rzedstaw iciele

Plenum
Zgromadzenia Ogólnego
NOWY JO R K  (PAP). 23 bm. 

rozpoczęła się' na plenum  Zgro­
m adzenia Ogólnego NZ

Około 13 tys. now ych izb m ie­
szkalnych otrzym ali już w roku 
bież. ludzie pracy w  w oj. staii- 
nogrodzkim. Codziennie oddaje 
się tam  do użytku przeciętnie 
ponad 50 izb. W sierpniu  br. 
przekazano też do użytku mie­
szkańców' nowych bloków  m. in. 
5 nowych szkół podstawow ych, 
dw a przedszkola, 7 nowych skle­
pów. Ogółem w ciągu ubiegłych 
3 miesięcy w woj. stalinogrodz- 
kim  w ybudow ano na zlece­
nie DBOR 120 różnych obie­
któw  socjalno-bytow ych i ku l­
turalnych.

Szybko postępuje naprzód bu­
dow a osiedla d la  hu tn ików  w 
Pyskow icach. W osiedlu tym 
w ybudow ano dotychczas 92 blo­
ki m ieszkalne o łącznej liczbie 
ponad 4.500 izb, budynek na 
szkołę 11-lelnią, 2 przedszkola 
na 240 m iejsc łącznie, żłobek, 
liczne sklepy i punk ty  usługo­
we.

Jak  podaje DBOR — zało­
gi przedsiębiorstw  Budo­
wy Osiedli Robotniczych w yko­

nały  w nowych osiedlach na te ­
renie w ojew ództw a s ta lin o  
grodzkiego w okresie od p ierw ­
szych dni realizacji p lanu 6-let- 
niego 150 kilom etrów  dróg o 
różnych naw ierzchniach, 170 km 
wodociągów, 170 km urządzeń 
kanalizacyjnych, 75 km sieci 
elektrycznej i w iele prac przy 
zazielenianiu now ozabudowa- 
nych terenów.

*
O tw arta  w  czerwcu bież. ro ­

ku w Stalinogrodzie jedna z 
najw iększych w Polsce W oje­
w ódzka Poradnia  Specjalistycz­
na dla Dzieci została ostatn io  
znacznie rozbudow ana. W n a j­
bliższych dniach uruchom ione 
zostaną w  te j placówce nowe 
poradnie: neurologiczna, ch iru r­
giczna i gabinet fizykoterapii 
oraz laboratorium  analityczne.

*
W odbudow yw anym  P ru d n i­

ku — jednym  z najładniejszych 
m iasteczek Opolszczyzny — w 
dużym 2-piętrow ym  budynku 
przy ul. Mickiewicza urucho­

m iony został o statn io  nówocze* 
śnie urządzony żłobek dzielnico­
wy na 80 miejsc.

W innej części m iasta  — na 
terenie P rudnickich  Zakładów  
Przem ysłu B aw ełnianego — roz­
począł pracę now y zakładow y 
ośrodek zdrow ia.

Mieszkania dla robotników 
rolnych

W w ielu państw ow ych gospo­
darstw ach  rolnych w woj. byd­
goskim — m. in. w  zespołach: 
Mrocza, W ięcbork, K rotoszyn I 
Osięciny — buduje  się szereg 
nowych domów m ieszkalnych 
dla robotników  rolnych. W roku 
bież. załogi PG R w woj. byd­
goskim o trzym ają ogółem 107 
budynków  o łącznej liczbie ok. 
1000 izb m ieszkalnych. Budowę 
67 budynków  już ukończono.

Jednocześnie trw a ją  w  PG R 
woj. bydgoskiego rem onty  bu­
dynków  m ieszkalnych. Ogółem 
rem ontam i objęto  w roku bież. 
około 900 izb, a w yrem ontow ano 
dotychczas Już 000. (PAP)

W ręczenie M iędzynarodowej Pokojoroej 
Nagrody Stalinoiuskiej J. Bernaïomi

skiej — jest niecelowe. Prze-1 ZSRR, Czechosłowacji, Burm y,

nym obecnej sesji. j N astępnie K om isja Ogólna po- generalna. P ierw szym  mówcą
Przedstaw iciel G recji dom agał j stanow iła  umieścić na porządku był sek re ta rz  stanu  USA John 

się um ieszczenia na porządku I dziennym  sesji pozostałe spra- ’ Foster Dulles.

O s łab ien ie  w p ły w ó w  dyp lomac j i  USA
N O W \ JO R K  (PAP). Jak  wy- , becnej sesji punk tu  dotyczące- f p rzy ję ty  w iększością głosów, i D ziennik podkreśla, że

nika z kom entarzy prasy za­
chodniej. start obrad IX sesji 
Z grom adzenia Ogólnego NZ od­
był się pod znakiem  w yraźne­
go osłabienia pozycji m iędzyna­
rodow ej dyplom acji USA. Tak 
np. w ku luarach ONZ zw raca 
się uw agę na fakt. że przeciw ­
staw iając  się złożonej przez min.

go reprezentacji Chin w orga­
nach ONZ.

Jak  tw ierdzą kom entatorzy, 
tak tyka  delegacji USA została j 
podyktow ana obaw ą, iż kwe- i 
stionując m erytorycznie słusz- | 
ność p raw  C entralnego  Rządu i 
Ludowego C hińskiej Republiki j

j S f  a  d u r n i  H i m m l e r a
BERLIN (PAP). 23 listopada 

„myco- Ifar- przew odniczący KPD Max 
prasa am erykańska  nie tra k tu je  j fanie  się Warto może być inter- j R eim ann i członkow ie k ierow - 
tego jako  „zw ycięstw a“ W a- j pretowane jako zanik w p ły  wów  i n ic tw a KPD H einz R enner i 
szyngtonu i kom entu je  w ynik i U S A “. I W alter Fisch staw ić się m ają
głosowania z w yraźną pow ścią- j SZTOKHOLM  (PAP). O rgan j P*'zed T rybunałem  w K arls- 
gliwością. Szereg pism am ery - j rządu szw edzkiego dziennik ; ru J,e - O dpow iadać oni będą za

MOSKWA (PAP). 23 bm. w  
debata I sa^  Sw ierdłow skicj na K rem lu 

w obecności licznych przedsta­
wicieli społeczeństw a radziec­
kiego przew odniczący Kom itetu 
do spraw  M iędzynarodow ych 
Nagród S talinow skich „Za u- 
trw a łanię pokoju m iędzy naro­
dam i“, członek A kadem ii Nauk 
ZSRR D ym itr Skobielcyn w rę­
czył M iędzynarodow ą S talinow ­
ską Nagrodę Pokoju w ybitne­
mu uczonemu angielskiem u, 
aktyw nem u bojownikowi o po­
kój, prof. Johnow i B ernalow i.

kańskich  jes t natom iast zgod-j ..M orgentidningen“ podkreśla, że
nych co. do tego, że rezygnacja  i „to interesie pokoju  
delegata Syjam u z kan d y d a tu - ! 
ry na przew odniczącego Zgro-

jes t ko-

. . Ludowej do reprezen tow ania na
W yszyńskiego rezolucji w spra- i forum  ONZ w ielkiego narodu I uradzenia Ogólnego stanow i po­
wie dopuszczenia przedstaw icieli t  chińskiego, dyplom acja am ery- j rażkę dyplom acji USA, ponie- 
C hin Ludowych do ONZ. dele- j kańska  m ogłaby znaleźć się w 
gacja USA nie odw ażyła się o- i izolacji.
tw arc ie  bronić legalności repre- j M imo że w niosek delegacji 
zentacji kliki Czang Kai-szekn, i USA w spraw ie sk reślen ia  z po­
lecz uciekła się do m anew ru j rządku  dziennego prac IX sesji 
taktycznego, dom agając się skrę- | ONZ punk tu  dotyczącego rep re-

waż popierała ona jaw nie  tę  
kandydatu rę . D ziennik „W a­
shington Post" w yraźn ie  s tw ier­
dza, że gdyby przedstaw iciel 
Syjam u Wan nie w ycofał swej 
kandydatu ry , n iew ątp liw ie nie

s:em a z porządku dziennego o-1 zen tacji Chin Ludow ych został uzyskałby' większości głosów

działalność rzekom o sprzeczną 
z konsty tucją  R epublik i Fede­
ralnej.wieczne, aby rząd pekińsk i  na - j 

wiązał ko n tak ty  z  całym św ia -1 
tern... Trzeba liczyć  się z rzeczy-,* 
ruistością i zdać sobie sprawę!  
z tego — kontynuu je  dziennik j 
— że ty lko  rząd Chin Ludow ych  \ 
reprezentuje ten w ie lk i  kraj;  j
fa k tu  tego nie  obali n ierealna zakończyła się sesja Zgrom a- 
pohtyka  USA, usiłująca nie do- lż e n ia  Państw ow ego Węgier.

Zakończenie sesji 
Zgromadzenia 

Państwowego Węgier
BUDAPESZT (PAP). ‘ 22 bm

puścić właściwych reprezentan­
tów Chin do ONZ".

Pod znakiem zmowy Waszyngtonu i Bonn
LONDYN (PAP). Ju ż  w  n ie - * nosi się zw łaszcza k ry tyczn ie  do , E uropy zachodniej“ jes t bez 1 

dzielę oczekiw any jest w  L o n - | żądań p rem iera  M endes-F rance, F ranc ji niem ożliwa, 
dynie sek re ta rz  stanu  USA D ul- j by zb ro jen ia  w E uropie zachód- j NOWY JO R K  (PAP). W W a- 
les. W eźmie on udział w  o rga- j niej kontro low ane były w  ra -  ! szyngtonie zapow iedziano, że w  I 
n izow anej tu konferencji 9 j m ach p ak tu  brukselskiego. L on- j przyszłym  m iesiącu przybędzie I

do USA frańk istow sk i m in ister 
w ojny genera ł M unoz G randes. 
P rzedstaw iciel D epartam en tu  
O brony USA ośw iadczył, że 
„wizyta hiszpańskiego minis tra  
w ojny  następuje  w  chwili właś-

W ostatn im  dniu  obrad sesja 
przyjęła jednom yślnie ustaw ę o 
radach — terenow ych orga­
nach w ładzy państw ow ej — z 
uw zględnieniem  
w niesionych na

W itany serdecznym i ok laska­
mi przez w szystkich zebranych, 
wygłosił przem ów ienie prof. 
B ernal, który pow iedział m. in.: 

P rzy jm uję tę nagrodę z uczu­
ciem wdzięczności i św iadom 
tego, że została ona przyznana 
nie ty lko m nie osobiście, ile w 
mojej osobie tysiącom ak ty w ­
nych bojow ników  o pokój w 
moim kraju . Istotnie, uczestni­
cy ruchu obrońców  pokoju w 
Anglii zasługują na uznanie.

Profesor Bernal z radością 
powita! in icjatyw ę Związku

R adzieckiego w  dziedzinie sto ­
sow ania energii atom ow ej do 
celów pokojowych. M ówił on o 
w ielkich perspektyw ach, jak ie  
o tw iera  przed budow nictw em  
pokojowym  w ykorzystanie en er­
gii atom u.

Mam nadzieję, —- oświadczy! 
w zakończeniu John  B ernal — 
że potrafię w yzyskać nagrodę, 
k tó rą  dzisiaj otrzym uję, by roz­
szerzyć m iędzynarodow ą w spół­
pracę uczonych w imię spraw y 
pokoju.

Delegacja radziecka na obchody rocznicy 
wyzwolenia północnej Norwegii

MOSKWA (PAP). A gencja 
TASS donosi z Oslo:

W zw iązku z up ływ ającą w 
październiku br. 10 rocznicą 
w yzwolenia przez A rm ię R a­
dziecką północnej Norwegii spod 
okupacji faszystow skiej, rząd 
norw eski postanow ił zorganizo­
wać 24 października uroczysto- 

popraw ek I ścl w mieście K irkenes i zwró- 
podstaw ie o- [cil się do rządu radzieckiego z

ciwej, gdy dowódcy w o jskow i \ gólnonarodow ej dyskusji. Nowa | prośbą o w ysłanie delegacji ra- 
zastanaioiają się nad rewizją  j ustaw a przew iduje  w iększe niż j dzieckiej dla vyzięcia udziału w 
poli tyk i obronnej w  Europie“. ! usam odzielnienie rad  te*
Przybycie G randesa w  chw ili j renowych.

państw , pośw ięconej now ym  j dyn dom aga się przy jęcia  przez 
p lanom  rem ilita ryzacji N iemiec \ F ran c ję  zasady, że głów nym  or- 
zach. Tym czasem  politycy za- j ganem  kon tro lu jącym  i koordy- 
chodni rozw ija ją  gorączkow ą j nujący in  zb ro jen ia  je s t p ak t 
działalność, by znaleźć jak ąś j atlan tyck i, 
kom prom isow ą p la tfo rm ę dys- i
kusji. Między poglądam i głów - I Jednocześnie p ra sa  b ry ty jsk a
nych p a rtn e ró w  — W. B rytanii. j zastrzega się przeciw ko zbyt da 
F ranc ji i USA w raz z N iem ca- j !Reko. id.W m zobow iązaniom  W. 
m i zach. — zachodzą is to tne  i l~ ' a n u *
rozbieżności. NOWY JO R K  (PAP). Londyń-

USA nie u jaw n ia ją  na razie j ski korespondent „New York Ti- 
szczegółów stanow iska, jak ie  mes" Drew M iddieton stw ier- 
zajm ą na konferencji londyń- i dza, że wobec oczywistych roz- 
sk iej. W iadom o jednak  — jak  | bieżności m iędzy partn e ram i 
s tw ierdzają  korespondenci za- i konferencja  9 państw  odbędzie 
chodnich agencji prasow ych  — się „w napię te j atmosferze".  
że D ulles dom agać się będzie j K orespondent zw raca w szcze- 
jak  najszybszego przyznania  jgólności uw agę na okoliczność, 
N iem com  zach. p raw a do „su- i że rząd b ry ty jsk i sta je  przed 
w erenności“ (czyli do zbrojeń) „ tru d n ym  zagadnieniem " w ob- 
„no zasadzie równości" z inny- i liczu żądań francusk ich  w sp ra ­
ni: m ocarstw am i. j w ie tzw. „gwarancji"  przeciw ko

Zbliżenie poglądów  b ry ty j-  n ieograniczonym  zbrojeniom  
skich i francuskich  okazało się i N iem iec zach. Rząd b ry ty jsk i 
tru d n y m  zadaniem . Ja k  p o d -i nie w ykroczy poza sw oje przy- 
k reśla  londyński korespondent j rzeczenia udzielone już w ra -  
agencji UP, rząd b ry ty jsk i o d -¡m a c h  EWO.

Coraz to nowe metody nacisku na Francję
NOWY JORK (PAP). W zw ią- zachodnich „nie uwzględniając  

zku ze zbliżającą się konferen- i niechęci Francuzów".  
c.ją londyńską W aszyngton ucie- ! i(W M hingłon Post>. p rzv tacza 
ka się do coraz to nowvch metod „  , . . , . .  , 1 • , .
nacisku na Francję. N aw et nie- P,0g^ d, ^ o r y c h  w aszyng on- 
króre dzienniki am erykańsk ie  !»k lc*L koł ra d o w y c h , ze „Men- 
kryW kują zbvt b ru ta ln ą  tak ty - jdes-France jest w  najlepszym  
kę Dullesa. ¡w yp a d ku  za m a sko w a n ym  nen-

,,C hristian  Science M onitor" j tralistą".  K ola te  dochodzą do 
pisze, że „próba obalenia M en- \ w niosku, że na F ran c ję  n ie ma 
des-France'a leży wyłącznie  w  in  j co Uczyć, lecz że należy prze jść 
teresie Adenattera, a je j  s k u t k i  do „strategii pery fery jnej" ,  
mogą być wręcz odm ienne od i o p arte j na N iem czech zach. i na 
zamierzonych".  D ziennik ten po- 'H iszpanii frankistow skiej.
da je. że W aszyngton chce for- i Dziennik nie podziela tego po- 
sow ać rem ilita ry zac ję  N iem iec i glądu i przyznaje , że „obrona

obecnej do USA stanow i „szczę-

tych uroczystościach.

A m basador ZSRR w Norwegii 
G. P. A rkadiew  poinform ow ał 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
Norwegii H. Langego, że rząd 
ZSRR przyjął zaproszenie rządu 
norw eskiego i postanow ił w y­
słać na uroczystości w K irkenes 
delegację w następującym  sk ła­
dzie: am basador ZSRR w Nor­
wegii G. P. A rkadiew  (szef de­
legacji), generał W. I. Szczer- 
bakow  (dowódca w ojsk radziec­
kich, k tóre walczyły o wyzwole­
nie północnej Norwegii), k on tr­

adm irał S. D. Ziuzin (uczestnik 
w alk o w yzw olenie północnej 
Norwegii), a ttache  m arynark i 
w ojennej przy am basadzie ZSRR 
w Norwegii, kpt. M. A. Irosz- 
nikow , p. o. a ttache  w ojskow ego 
przy am basadzie ZSRR w Nor­
wegii pik. A. N, Zadum kin.

W zw iązku z obchodem dzie­
sięciolecia w yzwolenia północ­
nej Norwegii, przyjedzie tam  
grupa artystów  radzieckich na 
gościnne występy.

Sesja uchw aliła rów nież no-
śliwy zbieg okoliczności“ . Obec- 1 n_aC^  W>'301CZ4 do lad., _  . . , Zgodnie z u staw ą w ybory od-
ny kryzys_ w_Europle (po b a n - | będą się 28 listopada 1954 r. w  tT T  • 1  1 * * 1 1 *. T x  ,

:łno- | Wietnamskiej Kepublice Demokratycznej
Przed przekazaniem  Hanoi

k ructw ie  EWO) w ykazuje  „zna­
czenie Hiszpanii jako  czynnika  
obrony Europy".

PA RY Ż (PAP)
„L iberation", delegacja ob roń­
ców pokoju dep artam en tu  Ro­
danu odw iedziła honorow ego 
przew odniczącego Zgrom adzenia 
N arodow ego, m era m iasta  Lyo­
nu E douarda H erriot.

Delegacja pow itała serdecznie 
H errio t i w yraziła  m u uznanie 
za jego przem ów ienie w Zgro­
m adzeniu N arodow ym  w dniu 
30 sierpn ia  b r. przeciw ko osła­
w ionej EWO.

Oświadczenia Kerrlota
J a k  donosi H errio t odpow iedział, że 

w zrusza go ten  życzliwy stosu­
nek do jego osoby „ tak  bardzo 
różniący się od prób nacisku i 
ataków , z k tórym i spo tkał się 
ze strony  zw olenników  „arm ii 
eu rope jsk ie j“. P odkreślił on ko­
nieczność podjęcia wysiłków' na 
rzecz stw orzen ia  tak ie j o rgan i­
zacji eu ropejsk ie j, w  k tó re j b ra ­
łyby udział w szystk ie bez w y- j 
ją tk u  k ra je  E uropy.

zw iązku z w ygaśnięciem  pełno­
m ocnictw  dotychczasow y 
rad.

Adenauer boi się debaty nad polityką swego rządu
BERLIN  (PAP). Na posiedze­

niu B undestagu 23 bm. odrzu­
cony został wniosek partii so­
cjaldem okratycznej (SPD) w 
spraw ie przeprow adzenia deba­
ty nad polityką zagraniczną rzą­
du bońskiego. A denauer boi się, 
że tego rodzaju debata  po fias­
ku jego planów  zw iązanych 
z układem  o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ doprow a­
dziłaby do dalszego obniżania 
jego prestiżu oraz prestiżu jego 
partii.

BERLIN (PAP). W zm agające 
się niezadow olenie społeczeń­
stwo N iemiec zach. z polityki 
rządu adenauerow sklego zn a j­
duje sw ój w yraz na łam ach p ra ­
sy zachodnio-niem leckiej „H am ­
burger Echo" pisze, że 
„ Z a c h c ą  p o n i r i r  r.in le  jeszciu5* w ię ­
kszą p o ra ż k ę , J e it i  n ie  p o d e jm ie

Nowe teoretyczne 
czasopismo

KC KP Czechosłowacji
PRAG A  (PAP). W P radze  u- 

kazał się pierwszy’ nu m er no­
wego teoretycznego czasopism a 
KC K P C zechosłow acji pt. „Ży­
cie p a r t ii“. N um er zaw iera a r ­
tykuł pierw szego sek re ta rza  
KC KPCz tow’. A. Nowotnego 
pt. „K onsekw entnie w ykony­
wać uchw ały X Z jazdu P a rtii" ; 
tek s t uchw ały  KC KPCz w' 
sp raw ie  szkolenia party jnego  
w la tach  1954— 1955, jak  rów ­
nież liczne a rty k u ły  i kores-k ro k ó w  z m ie rz a ją c y c h  do o s ła b ie ­

n ia  n a p ię c ia  w s to su n k a c h  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h . K o n ieczn e  sa o b ecn ie  I pondencje z życia partii, 
ro k o w a n ia  7. Z SR R  w sp ra w ie  z je d ­
n o czen ia  N Jem iec".

„Neuc P resse“, naw iązu jąc do 
prób m ocarstw  zachodnich zna­
lezienia nowych form  rem ilita ­
ryzacji N iemiec zach., pisze, że 
w szystkie te  próby sprow adza­
ją  się do w spólnego m ianow ni­
ka, czego nie zm ienia fak t, że 
konferencje noszą inne nazwry, 
ani też, że wnoszone propozycje 
są pozornie różne. Tym  w spól­
nym  m ianow nikiem  jes t — re- 
m ilitaryzacja N iemiec zach. Da­
lej „Neue P resse“ ostro  k ry ty ­
kuje politykę A denauera:

„ T a k a  n ie m ie c k a  p o li ty k a ..z a g ra ­
n ic z n a  m usi n ie u c h ro n n ie  d o p ro ­
w adzić  do Izo lac ji R e p u b lik i F e d e ­
ra ln e j ,  p o g łęb ić  ro z łam  w E u ro p ie , 
u trw a lić  ro z b ic ie  N iem iec  i z a ­
o s trz y ć  je szcze  b a rd z ie j z im n ą  
w o jn ę “ .

PE K IN  (PAP). J a k  podaje 
W ietnam ska A gencja Prasow a, 
w yłoniona przez K om isję M ie­
szaną w W ietnam ie podkom isja 
za jm ująca się spraw ą przekaza­
nia H anoi W ietnam skiej Repu­
blice D em okratycznej om aw ia 
sp raw ę bezpieczeństw a i porząd­
ku w  Hanoi.
■ Na posiedzeniu podkom isji 20 

bm. delegaci dow ództw a W iet­
nam skiej A rm ii Ludow ej i dele­
gaci dow ództw a sił zb ro jnych’

grabieży m ienia publicznego 
oraz prow adzenia jak iejko lw iek  
w rogiej działalności wobec lud­
ności okręgu Hanoi.

PARYŻ (PAP). Jak  w ynika z 
doniesień prasy paryskiej, śy- 
tuaćja  w W ietnam ie południo­
wym jest bardzo napięta.

W Sćiigonie odbyła się dem on­
strac ja  300 tys. tzw. „uciekinie­
rów “ z delty  tonkińskiej. Dom a­
gali się oni, aby w ysłano ich z

Unii F rancusk iej dokonali w y -j pow rotem  do WRD. Policja za­
m iany poglądów w tej spraw ie.

Zgodnie z ośw iadczeniem  de­
legacji Unii F rancusk iej, zakła­
dy użyteczności publicznej, a 
więc elektrow nia, wodociągi itp. 
będą przekazane rządow i WRD 
w stan ie  całkow icie zdatnym  do 
użytku. D elegat francusk i przy- 

| rzekł rów nież w ydać w ojskom  
francuskim  zakaz niszczenia iOddziały chińskich 

ochotników ludowych 
opuszczają Koreę

PE K IN  (PAP). J a k  donosi z 
S inandżą specjalny korespondent 
C en tra lnej K oreańskiej A gencji 
I Biograficznej przez m iasto j prze(j meczam} piłkarskimi 

przechodzą oddziały ch iń sk ich ! ł

a takow ała b ru ta ln ie  dem on­
strantów , używ ając broni p a l­
nej, są zabici i ranni.

Ja k  podkreśla dziennik „L‘Hu- 
m an ite“, większość tych ludzi 
została przym usow o „przesiedlo­
n a“ z delty  tonkińsk iej do W iet­
nam u południow ego przez od­
działy francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego i w ojska bao-

ci żyją wdaiow skie. Ludzie 
sk ra jne j nędzy.

'  #
Ja k  w ynika dalej z doniesień 

korespondentów  dzienników  pa­
ryskich, w alka o w ładzę m iędzy 
rządem  W ietnam u południow e­
go, a dow ództw em  .sił zbrojnych 
doprow adziła do ostrego kryzy­
su politycznego. W zw iązku z 
kryzysem  politycznym  w W iet­
nam ie — pisze „France S oir“ — 
zaostrzają  się sprzeczności fran - 
cusko-am erykańskie. F rancuskie 
koła rządzące oznajm iły, że „po­
zostają  n eu tra ln e“, lecz A m ery­
kanie są przekonani, iż F rancu­
zi p ragną obalenia rządu p re­
m iera Ngo Dinh Diema. N ato­
m iast USA absolutnie nie chcą 
tak ie j zmiany, gdyż nowy rząd 
cieszyłby się poparciem  arm ii 
i znajdow ałby się pod zbyt w y­
raźnym  w pływ em  Francuzów..,

Wiadomości sportowe

Przed konferencję Labour Party

Manewry zwolenników, remilitaryzacji Niemiec zachodnich
LONDYN (PAP). P rasa  an-1 się postawienia sprawy remili-  

g ielska pośw ięca w iele uwagi j taryzacji Niemiec pod glosowa- 
m ającej się rozpocząć 27 bm. w 1 nie“.
Searborough 53 konferencji p ar- I O w zm agającej się izolacji 
lii labourzystow skiej. W szystkie i przyw ódców  partii labourzy- 
dc.ienniki podkreślają , że cen- j stow skiej św iadczą rów nież ze-

cji b ry ty jsk ie j P a rtii P racy , ko­
m ite t w ykonaw czy tej p artii 
zwołał posiedzenie, na k tórym  
om aw iano sy tuację  pow stałą  w 
zw iązku z m asow ym  napływ em  
rezolucji o rganizacji dołow ych,

rzeczy do poparcia polityki re ­
m ilitaryzacji N iem iec zacho­
dnich, m im o że kom itet w yko­
nawczy w yraźnie w tej spraw ie 
się nie wypowiada.

N adając rezolucji ch a rak te r

ochotników  ludow ych, którzy 
w ycofują się z K orei północnej. 
20 bm. dowództwo chińskich 
ochotników  ludow ych zaczęło 
V yw ozić z K orei broń ciężką, 
czołgi, sam ochody pancerne..

W ycofyw anie oddziałów  ch iń ­
skich ochotników  ludow ych od­
byw a się pod sta łym  nadzorem  
członków  g ru p  inspekcyjnych 
K om isji P aństw  N eutralnych , w 
skład  k tó re j w chodzą p rzedsta ­
w iciele Indii, Szw ajcarii, Szw e­
cji, Czechosłowacji i Polski.

tra ln y m  problem em  obrad b ę - ; b ran ia  terenow y en organizacji | w ypow iadających się przeciw ko i nagły  kom ite t w ykonaw czy ży­
dzie n iew ątp liw ie problem  rem i- j te j partii, na Których szeregowi ! rem ilita ryzacji N iem iec zach. Iw j nadzie ję , że w  w ypadku  je i
h ta ry zac ji N iem iec zach. Dzień- ; £  j o b aw ia ją c  s i*  że pod w pły- I uchw alen ia  -  un ikn ie  dyskusji

głosowali przeciw ko rem llita ry - i wem nastro jów  szeregow ych > glosow ania nad zgłoszonymi
zacji N iem iec zach. ¡członków  i dołow ych organizacji ¡dotychczas blisko 60 rezolucjam i

nik i w skazują, że p raw dopodob­
ne  jest. iż k ierow nictw o partii 
w ypow iadające się za rem ili- 
ta ryzac ją  napotka zdecydo­
w any sprzeciw  na konie: e-n- 
cji. D ziennik „D aily Mai!" 
podkreśla , iż. „wiele zw iązków  
zawodowych oraz większość te

w ypow iadającym i się przeciw ko 
zbrojeniom  niem ieckim .

Na posiedzeniu kom itetu  w y­
konaw czego p ro jek t rezolucji

W kolach dziennikarsk ich  i i la r tn  P raćy  stanow isko  w ięk- 
Londynu zw racają  uw agę na j szóści k ierow nictw a p artii, w y- 
fakt, że zw olennicy rem ilita ry - pow iadającego się za rem ilita - 
zacji N iemiec zach. żądają  od | ryzacją/ N iem iec zach. może być
przyw ódców  labourzystow skich j na konferencji dorocznej p rze- j spotkai się ze sprzeciw em  sze-' 

renow ych  organizacji partii la- podjęcia energicznych k ro k ó w ; głosowane, komitet, w ykonaw - i regu członków  kom itetu . P rze- 
bourzystow skie j  w sposób kate-  j w celu u ra tow ania tej polityki ¡czy uchw alił nagłą rezolucję j ciw ko rezolucji głosowali m. in. 
goryczny  w ystępuje  przeciw ko j LONDYN (PAP). W obec zbii- u trzym aną w m glistej formie, i B evan, C rossm an, W ilson, B ri- 
le j polityce  i zamierza domagać  1 żającej się dorocznej konferen - I Rezolucja ta zm ierza w istocie . berg oraz B arbara Castlo.

O przyjęcie MZS 
do UNESCO

PRAGA (PAP). S ek re ta ria t 
M iędzynarodow ego Związku 

¡S tudentów  opublikow ał ośw iad­
czenie, które stw ierdza, że MZS 
przedstaw ił m em orandum  do 
rozpatrzenia V III konferencji 
UNESCO.

W celu uchw alenia n a jb a r­
dziej szerokiego program u 
UNESCO — stw ierdza m em o­
randum  — pomyślnego z rea li­
zow ania go przez studentów , ko­
nieczne jest, aby organ iza­
cje - członkowie MZS wzię­
ły udział w opracow aniu te­
go program u i w prow adzeniu 
go w życie. Może być to osią­
gnięte jedynie w tym w ypadku, 
jeśli MZS wchodzić będzie do 
UNESCO.

Polska — NRD
23 bm . w y je c h a ła  do N RD  p ie rw ­

sza r e p re z e n ta c ja  p iłk a rs k a  P o lsk i, 
k tó ra  26 bm . ro z e g ra  w R o sto ck u  
m ecz z r e p re z e n ta c ją  NRD.

W sk ład  15 o sobow ej d ru ż y n y  
w c h o d zą : W y ro b ek , P a jo r ,  D u r- 
n io k , K aszu b a , C ich o ń , O rłow sk i, 
S u szczy k , G rzyw ocz , B ien iek , S ą ­
s iad e k , T ram p isz , C ieślik , B ry c h cy , 
M o rd a rsk i i A nio ła .

*
W z w iąz k u  ze z m ia n ą  godzin  

rozpoczęc ia  m eczu  p iłk a rs k ie g o  
P o lsk a  — NRD w R o sto ck u , P o lsk ie  
R ad io  ro zp o czn ie  tr a n s m is ję  tego  
s p o tk a n ia  ju ż  o godz. 15.20 w n ie ­
d z ie lę  26 bm . (p ro g ra m  II), a n ie  
Jak  p o d a w an o  p o p rz e d n io  o  godz. 
16.15.

&
K R A K Ó W . N a b o isk u  G w ard ii w  

K rak o w ie , gdz ie  w  n ie d z ie lę  sp o t­
k a ją  s ię  d ru g ie  r e p re z e n ta c je  p ił­
k a rs k ie  P o lsk i i N RD , o d b y ło  się 
s p o tk a n ie  tre n in g o w e  p iłk a rz y  p rz e ­
w id z ia n y ch  do d ru g ie j re p re z e n ta ­
cji P o lsk i. M ecz z ak o ń czy ł s ię  zw y ­
c ię s tw em  te a m u  A 8:7 (4:3).

Na p o d s taw ie  a k tu a ln e j  fo rm y

k i im . Jó ze fa  S ta lin a . C zęść 
sp o rto w a  m ie śc i się  w  pó ł­
n o cn o  - z ac h o d n im  s k rz y d le  P a ła ­
cu  i s k ła d a  się z b a se n u  p ły w a c ­
k iego , d u ż e j sa li g im n a s ty cz n e j i 
sa li p rz e zn a c zo n e j w y łą cz n ie  d la 
b o k seró w .

P ię k n y  b a sen  p ły w a ck i m a  w y ­
m ia ry  25x15 m . D użą a t r a k c ją  je s t  
t r a m p o lin a  w y so k o śc i 10 m , je d y ­
na ty c h  ro z m ia ró w  n a  w a rsz a w ­
sk ich  k ry ty c h  b a sen ach . W oda w 
b a se n ie  b ęd z ie  o g rz e w an a  do 25 st. 
C.

P ię k n y m  o b ie k te m  Jes t w sp a n ia ­
ła sa la  g im n a s ty cz n a , k tó ra  m a 
s p e c ja ln ą  e la s ty c z n ą  p o d łogę , u ło ­
żoną na p ły ta c h  a zb es to w y ch . P rz e ­
s tro n n e  t ry b u n y  p o m ieszczą  ok. 
500 w idzów .

T rze c im  o b ie k te m  sp o rto w y m  P a ­
łacu  je s t  sa la  p rz e zn a c zo n a  w y ­
łączn ie  d la  b o k se ró w . P o n a d to  w 
te j części P a ła c u  są m n ie js z e  sale , 
p rz e zn a c zo n e  d la s p o rto w c ó w  u - 
p ra w ia ją e y e h  zap a śn ic tw o , p o d n o ­
szen ie  c ię ża ró w  itp .

W szy stk ie  u rz ą d z e n ia  o trz y m a ły  
n a jn o w o cz e śn ie jsz e  u rz ą d z e n ia  w e n ­
ty la c y jn e  i  k l im a ty z a c y jn e .

Warszawa — Liberec 1:3
w y k a z a n e j w o s ta tn ic h  s p o tk a n ia c h  j W  S l& tkÓ W C G
o ra z  w  o s ta tn im  m eczu  tre n in g o -  ; p r a c a  n w a  ,v iH7A„r
w ym , p rz y p u szc z a ln y  s k ła d  d ru g ie j | g ią d a h ?  w  L ib ercu "  (CSR) m te d z y - 
re p re z e i i ta c jl  P oJsk t w y g lą d ać  bę- j n a ro d o w e  s p o tk a n ie  s ia tk ó w k i m ą- | m ie  d o g ry w a n o  
dz ie  n a s tę p u ją c o .  S te fa ry szy n  j sk ie j W arszaw a —- L ib e rec , z^ k o ń - ! W d o ty c h c za s(S k ro m n y ) — S o b k o w lak , B a r ty la , 
W alczak  (H ejosz) — Z ie n ta ra ,  J a ń ­
czyk  (P oćw a) — J e z ie rs k i,  B aszk ie ­
w icz, S o p o rek , M achorek , G la jc a r  
(K  e  m  pn  y , L e w  a n  do w ski).

Sportowcy Warszawy 
znajdą w Pałacu Kultury 

i Nauki piękne urządzenia

czone  z w y c ię s tw em  g o sp o d arzy  3:1 
Po  zw y c ię s tw ie  P o lak ó w  15:6

M OSK W A . S z ta n g is ta  ra d z ie c k i
w agi p ió rk o w e j K trszo n  u s ta n o w ił 
re k o rd  ś w ia ta  w  rw a n iu  o s iąg a ją c  
109 k g . W yn ik  te n  je s t  lep szy  o d  
p o p rz e d n ie g o  re k o rd u  o  0,8 kg.

%
Z U R IC H . C zo łow a d ru ż y n a  p ił­

k a rs k a  A ng lii A rsen a ł sp o tk a ła  się 
w  Z u r ic lu i z m ie jsco w y m  zespo łem  
FC G ra ss h o p p e rs  p rz e g ry w a ją c  4:5. 
W p rz y sz ły m  ty g o d n iu  A rs en a ł 
w y je żd ż a  do  ZSRR.

❖
B E R L IN . N a  m ię d z y n a ro d o w e  m i­

s trz o s tw a  R u m u n ii w  le k k o a tle ty c e  
w y je c h a li  n a s tę p u ją c y  re p re z e n ta n ­
ci N R D : T ew s i U ck el (rn io taczk i), 
R e in n ag e l (800 m ), W eber, K o e h le r , 
C la u ssn e r , F r itz sc h  (sp rin t e rk i i 
p lo tk a rk i)  o ra z  S chu lz , S c h ro e d e r , 
D it tn e r  i W ern e r .

❖
PR A G A . Z P ra g i do M oskw y  w y ­

je c h a ła  11-osobow a d ru ż y n a  czech o ­
s ło w ac k ic h  k o la rz y  to ro w y ch . W ez­
m ą on i u d z ia ł w  zaw o d ach  w M o­
sk w ie  w d n ia c h , 28 i 29 bm.

IX runda olimpiady 
szachowej w Amsterdamie

A M STE RD A M . D n ia  23 bm . na  
o lim p ia d z ie  szach o w ej w  A rn s te rd a - 

p a r t le  IX  ru n d y , 
ro z s trz y g n ię ty c h  

s p o tk a n ia c h  szach iśc i ZSRR p o k o ­
n a li zesp ó ł N iem iec  zach . 3:1. A n -

p ie rw szy m  sec ie , trz y  n a s tę p n e  w y - g lia  — Iz ra e l 3.5:0,5 i Ju g o s ła w ia  — 
g ra li po z a c ię te j w a lce  lepsi te c h -  | A rg en ty n ę- 2,5:1.5. w  p o z o sta ły ch
n lczn ie  i ta k ty c z n ie  g o sp o d arze  16:14 I s p o tk a n ia c h  CSR p ro w a d z i z Is la n -  
15..T2 i 35:12. J d ią  1,5:0,5 (d w ie  p a r t ie  o d łożone),

H o la n d ia  z B u łg a rią  1:0 (3 o d ł ) 1 W kilku zdaniach S zw ec ja  z W ęg ram i 1:0 (3 od!.)( Z a -
.  „  , k o ń c ze n ie  s p o tk a ń  IX  ru n d y  n a -
LO N D Y N . M ięd z y n a ro d o w a  F ed e - s tąp i 24 bm . 

ra c ja  L e k k o a tle ty c z n a  z d ecy d o w a- I w tu rn ie ju  p ro w a d z i zd ec y d o w a - 
S p o r to w cy  W arszaw y  o trz y m a ją  i ła, że na n a jb liż sz y c h  Ig rzy s k a ch  n ie Z SR R  28 p k t Na d ru g ie  nve1- 

n le b a w e ra  trz y  now e o b ie k ty  s p o r - j  O lim p ijsk ic h  ro z g ry w a n y  będzie  I sce rw s u n ę la  się p o n o w n ie  J u g o -  
tow e  w  P a ła c u  K u ltu ry  i  N au - J ch ó d  na  20 k ra  z a m ia s t n a  10 kra, I s ta w ia "22 p k t. ,  3) A rg e n ty n a ’ 21 pkt
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Odstawa kontraktowanych roślin włóknistych O d a l s z y
s p ó ł d z i e l c z o ś c i

W 9r oz woj
p r o d u k c y j n e j

Na plenarnym p o s teS zen h i R a- j 
<Jy S p ó łd z ie lczo śc i P r o d u k c y jn e j ,  j 
k tó re  o d b y ło  sic  o s ta tn io  w  W ar- j \ 
s sa w ie , p rz e w o d n ic z ą c y  R ad y  | ; 
to w . E d m u n d  P szczó lk o w slti w y - I | 
g ło s ił r e f e ra t ,  w  k tó ry m  z o b ra zo -  j 
w a l ro zw ó j s o c ja lis ty c z n e j p rz e -  ;
b u d o w y  w si w o k re s ie  d z ie ląc y m  i - - - - - - - - - - - - -------------- — ------------------- -
n a s  od' 1 Z ja z d u  S p ó łd z ie lczo śc i j
P ro d u k c y jn e j  o ra z  w y s u n ą ł za- I kw alifikow anych specjalistów ,
dania  w dziedzinie um ocnien ia  j t*vhnika hvła ink nai-gospodarstw zespołowych i dal- ' Aby ta  technika oyia J a s .  ndj_

Fragmenty referatu przewodniczącego Rady Spółdzielczości 
Produkcyjnej tow. Edmunda Pszczółkowskiego

n -¿iw-- • "o#:*

Józef W ichm an (z prawej) dostarczył zakon trak tow aną  słomę konopną na p u n k t  
w Tczewie. K lasyf ika tor  W ładysław  Bajko  dokonuje

szego  ro z w o ju  ru c h u  s p ó łd z ie lc z e ­
go. Z r e fe ra tu  teg o  p o d a je m y  o b ­
s ze rn e  f r a g m e n ty :

Wzrost pomocy dla 
spółdzielczości 
produkcyjnej

U chw ala Rady M inistrów  z 
u tfgo  br. o rozw oju spółdziel­

czości p rodukcyjnej stw orzyła 
jeszcze bardziej k o rzy s tn e , w a­
runki dla szybszego rozw oju 

I  | istn iejących i dla pow stania 
I  ! nowych spółdzielni. P rzede 
'  | w szystkim  w zrosło w yposażenie 
j : techniczne POM. Z asilono 
1 | POM -y now ym i w ykw alifiko­

wanymi kadram i. M am y obec­
nie 413 POM -ów, k lóre  posia­

li I d a ją  19 030 trak to rów  (w prże- 
’ czeniu na 15 KM). Od jesieni 

r ub. liczba trak to rów  w POM 
sku p u  j w zrosta o przeszło 2 800. siew -

lepie.i w ykorzystana, aby praca 
specjalistów  daw ała  jak  naj

spółdzielniach, gdyż od tego 
przede w szystkim  zależy w ła­
ściwy stosunek zarządów  i 
członków spółdzielni do spraw y 
obow iązkow ych dostaw .

Zadania na okres jesienny
nie p rodukcyjne w> nosił 46,4 j nie U o trehezas 'ok*119 5 ; Jesteśm y już w toku przepro-
proc. ogolnego obszaru kon trak - , nej p rze ję lj do tj chczas■ ok. 9, , w adzania
tow anvch roślin  w go sp o d arce1 tys. ha. Liczba ta jes t jednak  »*>-<•»**•« siewów, Możemy tow anycn .o sim  «  8 » n iu a iw  j  . .  ; stw ierdzić na podstaw ie dotych-
■hłopskiej, z tego 23,2 proc. w  za m ata w potow nanm  z w iel i , nv  D r/eb:e„u 5-0.’ ■ kością zadań w tej dziedzinie. | czasowej oceny przeo,c„u s.ewiększe rezu lta ty  i lepiej siu- rzepaku 'jarym , 17,3 proc. w lnie j k 

żyła spółdzielniom  produkcyj- i na słomę, 17,5 proc. w  bu rakach  i
wów, że w części k ra ju  opóźni»-

żyła spółdzielniom  p rodukcy j-j na słomę, i i,a proc. w  o u iakacn  i Postaw ione przez II P le- j ne są -orki, szczególnie orki pod
nym, konieczna jest. w iększa o- i cukrow ych i 25.4 proc. w jęcz- j.num  KC zadanie pełnego z li- j zasiew  żyta. M usimy podjąć
pieką nad POM -am i ze strony  ; m ieniu brow arn ianym . kw idow ania odłogów i w łączę- i w alkę o term inow e, szybkie za-
M inisterstw a R olnictw a, rad J Znaczne postępy czyni zespo- nia pod upraw ę każdego h a j kończenie siewów, ażeby stw o-
narodow ych i in stancji p arty j- U ow a hodow la w spółdzielniach • g run tów  ornych posiada b a r - ; rzyć m ocne podstaw y dla plo-

. m  1 _ ... r i  a o  7 0  W  7 .  i ■    . 1_ t f  l  n  . . . i  „  * i _. .  ... I . . .  ł-r-1 ! i _  « 2 . . .  . .  .  i        \   J   1 _

naszych POM — w skazania  II roku (<xi 30.6 1953 r. do 30.61 czynnikiem  decydującym  w po- | lach II Z jazdu Partii.
Z jazdu P a rtii zostały dotychczas 1954 r  j z 109 7 tys. szt. do 162,5 w ażnej m ierze o szybkości j T rzeba w ięcej uwagi zwrócić
ty lko  w nieznacznym  
w ykonane.

W spółdziałać w  u sp raw n ie­
niu pracy POM — tych podsta­
wowych punk tów  oparcia  dia 

i naszych spółdzielni p rodukcyj-

stopniu  tyg_ szt ) tj. o 48 proc. i odpo­
w iednio trzody z 155.6 tys. szt. 
do 227,6 tys. szt. (46 proc.) oraz

„ zch w inni rów nież sam i spół­
dzielcy. W iększą w inna być rola

ow iec z 78,7 tys. sżt. do 136,9 ! w iązek zagospodarow anie każ-

w zrostu tej produkcji. K ażda j na to, ażeby w szystkie spó łdnel-
ze spółdzielni w inna uw a- j nie produkcyjne niezw łocznie
żać za swój patrio tyczny obo- 1 pobrały naw ozy sztuczne, dopil-

, -1 nować dobrego i na w ysokim
poziomie siew u w gospodar­
stw ach zespołowych, dołożyć

tys. szt. (o 74 proc.). Podkreślić j dego ha gruntów  w sw ojej gro- 
nąieży, że ten w zrost pogłow ia m adzie, a w m iarę  możliwości
w coraz znaczniejszym  stopniu ; i w  grom adach sąsiadujących, s ta rań , aby ziarno  kw alifikow a-

______ , „ odbyw a się dzięki w zrostow i ! , . , ne. w yprodukow ane w naszych
członków  spółdzielni w  w a lc e ! n a tu ra lnem u  (w łasny przychó- , P e,ne z,ag o sPod® ro . , . ■ '  spółdzielniach zostało w całości

to, aby prace w ykonyw ane k  spoldzielni). i iogow -  to w ięcej ch leba  . m - w  w ym ianie sąsiedzkiej w ym ie-
nych produktów  rolnych dla j nione ,; w prowadztłne do 2asie_

Z TEATREM POLSKIM D O  ZSRR
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z MOSKWY)

Terespol żegnał nas kon- [Yias w PMsee — rozpoczyna^on 
tro ią paszportow ą. Powoli to­
czą się przez m ost na Bugu 
koła pociągu. Oto jesteśm y po 
drugiej stron ie  rzeki, na ziemi 
radzieckiej. Z daleka w idać du­
żą żelazną bram ę. Na niej n a ­
pis: CCCP. C hw ila w zruszenia, 
k tóra ogarn ia  cały zespół. Na 
skarpie napis: „Niech żyje Ko­
m unistyczna P a rtia  Związku 
Radzieckiego!“

Nieco dale j w esołe, świeżo 
o tynkow ane dom ki kolejarzy, 
zabudow ania celne i stacyjne.
Znowu napis na dużym tran sp a ­
rencie: „Niech żyje trwały  po­
kój między narodam i!“. M igają 
zielone m undury  żołnierzy
O chrony Pogranicza. A oto kiej. W iersze tS.C'V . , , .
Pici wszą radziecka kole ja rka , sław  R yszard D obrow o.sm .

swe przem ów ienie. — W ym iana 
tw órczych osiągnięć s ta je  się 
zw yczajem  m iędzynarodow ym . 
Nie może to  nie sprzyjać umoc­
nieniu pokoju“. R adzieckim  
przyjaciołom  odpow iedzieli dyr. 
Balicki i dyr. 'D ąbrow ski.

N a sąsiednim  torze s ta ł już 
radziecki pociąg, k tó ry  m iał za ­
wieźć nas do M oskwy.

Przecinam y rozległe rów ­
niny B iałorusi. M ińsk. Z dw or­
ca w idać w ielk ie - 9-piętro- 
we gm achy stolicy Białp- 
rusi. W m iejscow ej gazecie czy­
tam y, że w  dniu  w czorajszym  
odbył się tu  w ieczór pośw ięco­
ny p rzy jaźn i polsko - radziec

omę konopną na punKi skupu  | w zrosła o przeszło z .mm. siew - °  trak^o rzy T tó w ^y irn a^w y -1  sPóldzleln;)- „ -----------
pomiarów długości łodyg konopi  ■ ników  zbożowych o Przeszło 2 ; pokim  poziomie. Spółdzielcy! (d“ u S S  naszych m iast d ia klasy ro- jesiennego w br„ ażebv jak

Foto CAF -  Kosycarz | ty s . szt. (33 proc.), sadzarek  <Joiw |n n , otaczać w iększą troską  i | botm ezej. zw iększającej __z. ro- n a j^ ,iększy Kobszar zasiany ^
CJ(?.. Przem ^~ J stał system em  krzyżowym. 

ia wsi, a j T rzeba m ocniej oprzeć się o o- 
. j ,  sięgnięcia i dotychczasow e do- 

oelm  produ.f- , św iadczenia stosow ania siewu 
•owującej od- i krzyżowego. Np. w spółdzielni 

1 | Polażejow o w powiecie Środa,
woj. poznańskie, żyto siane rzę-

PoitlOC i n w e s t y c y j n a  SKIPI. L iczn ie  Doaiowie uw iec  w _____ . n in n i t m  1 0  dało 18 q, krzyżow o 19 q,

pu tea trów  radzieckich w  Pol­
sce, o  tym  jak  niecierpliw ie o- 
czekują w ystępów  polskich ko­
legów radzieccy artyści.

W im ieniu naszej delegacji 
odpow iada k ró tko  i serdecznie 
dyr. C entralnego  Z arządu T ea­
trów  S tan isław  W itold Balicki. 
P rzem ów ienie sw e kończy o-

sżt. (80 proc.), opielaczy zaw ie­
szanych, których w  r. ub. w 
POM nie było, dostarczono w 
br. 978 szt. itd.

Liczba agronom ów  w  POM 
zw iększyła się o 650 i wynosi 
obecnie 3.150. Po raz pierw szy 
skierow ano w br. do POM dla 
w zm ocnienia opieki nad spół-

spółdzielni 
na w spółdzielni.

krzykiem  na cześć przyjaźni poi-1 dzieiczą hodow lą 205 zootechni-

W jeżdżam y na dw orzec w B rze­
ściu. K w iaty, kw iaty , kw iaty. 
P ierw sze rzucają  się w oczy ich 
naręcza w ram ionach dziewcząt, 
k tó re  przyszły pow itać w im ie­
niu radzieckiego społeczeństw a 
polskich artystów . Jed n a  z nich 
pyta: A gdzie Solski? W yjaśn ia­
my je j, że nasz stu le tn i ak tor 
m ieszka w K rakow ie, a ponad­
to  nie zniósłby długiej podróży. 
To jednak  najpopu larn ie jszy  
ak to r polski w ZSRR. K w iaty 
obsypują cały zespól. N astrój 
coraz cieplejszy, serdeczniejszy.

A oto podchodzą do pociągu 
starzy  znajom i, którzy przybyli 
specjaln ie z M oskwy na g ran i­
cę, aby nas pow itać: W iceprezes 
W szech rosyjskiego Tow arzystw a 
T eatra lnego  Pokrow ski i głów­
ny reżyser T eatru  im. W achtan- 
gowa Z ac h a w a .' O baj byli nie 
tak  daw no w Polsce.

P rzem aw ia  gospodarz B rze­
ścia, przew . M iejskiej Rady N a­
rodow ej tow. D ragun. W im ie­
niu tea tra ln e j społeczności Mo­
skw y w ita  nas tow. Pokrow ski. 
Mówi on: „W iele słyszeliśm y ó 
Was. M oskiew ski widz. oczekuje 
w as ych w ystępów  z ogrom nym  
zain teresow aniem . W asz przy­
jazd jest naszym  w ielkim  św ię­
tem . Niech żyje przyjaźń pol­
sko-radziecka! Niech żyje przy­
jaźń b ratn ich  kultur- narodu 
polskiego i rosyjskiego!“

Do m ikrofonu podchodzi tow. 
Z achaw a. „Przed rokiem  w itano

M iasto odbudow ane, je s t dziś 
p iękniejsze, niż było k iedyko l­
wiek. W ielkie fab ryk i, ogrom ne

sko - rad z ieck ie j'i na cześć sto­
licy pokoju, nauki i k u ltu ry  — 
MOSKWY.

Pow itaniom  n ie  m a końca. 
W ita nas am basador Lew ikow - 
ski. Z daleka  w idnieje  w ynio­
sła, charak te ry styczna  postać 
k ierow nika artystycznego Tea- 
tru  im - M ossowietu J. Zaw ad- 

ztow ał " s ta rli-  sk ie8°- Ściskają się serdecznie 
z dy rek to rem  D ąbrow skim . Ści­
ska ją  nam  dłonie w ielcy ak to ­
rzy radzieccy Lukianow , Mord- 
winow, ak to rk i % M ansurow a

kom pleksy dom ów  m ieszkał- | Puszkow a i inne N astrój, jaki 
p " . . . .  -. tru d n o  opisać. R adziecka gosem-

bezpośrednio do

W zrost pomocy ekonom icznej 
państw a dia spółdzielni p roduk­
cyjnych w br. jes t szczególnie 
w ydatny  w k redy tach  inw esty­
cyjnych. K redyty inw estycyjne 
na budow nictw o wzrosły ze 134 
min. z! w  r. ub. do 181 min. 
z! w 1954 r. Dzięki tym  k redy ­
tom spółdzielnie produkcyjne

nych, to w szystko dostrzec moż 
na z okien w agonu.

M inęła noc. Ju ż  w idać pod­
m oskiew skie w ilie  w sosnow ym  
lasku. P rzypom ina się Św ider, 
O tw ock i K onstancin . E lek try ­
czne pociągi p rzeb iegają  szybko 
obok naszego. D ojeżdżam y do 
stolicy ZSRR.

Na dw orcu tłum  ludzi. Z e­
b ra li się tu  p rzedstaw iciele  M i­
n is te rs tw a  K u ltu ry  oraz a r ty ­
ści' w szystk ich  tea tró w  Mo­
skw y, k tórzy  baw ili na gościn­
nych w ystępach  w  Polsce. 
P rzem aw ia dyr. C entralnego  
Z arządu  T ea trów  i In s ty ­
tucji M uzycznych M inister­
s tw a  K ultu ry  ZSRR So- 
lodow nikow . Mówi o a tm osfe­
rze b ra te rstw a , pokoju i przy­
jaźni, w jak ie j m ożliw a jes t — 
tak  ożyw iona w ym iana k u ltu ra l­
na. Jednym  z je j p rzejaw ów  
były n iedaw ne w ystępy T ea tru  
Małego w Polsce i obecna re ­
w izyta T ea tru  Polskiego w 
ZSRR. T rzask a ją  ap a ra ty  foto­
graficzne, szum ią ap a ra ty  fil­
mowe. Deszczem kw iatów  zasy­
pują radzieccy przyjaciele pol­
skich gości. W św ietle  re flek to ­
rów sta je  te raz  dyr. T ea tru  im. 
W achtangow a Ruben Sim onow. 
Mówi o w ęzłach przyjaźni, ja ­
kie zadzierzgnęły się m iędzy na­
szymi tea tram i w czasie w ystę-

ność i serdeczność znane są w 
całym  św iecie. Dzisiaj i m y je j 
w pełni dośw iadczam y.

Zajeżdżam y do hoteli. C zeka­
ją  na nas piękne pokoje w ho­
telach „M oskw a“ i „G rand“ na­
przeciw  K rem la, n iedaleko 
C zerw onego P lacu i T eatru  
Małego, w  którym  odbędą się 
w ystępy T e a tru . Polskiego.

Zespół techniczny w yładow u­
je z pomocą radzieckich tow a­
rzyszy dekoracje. W ieczorem  juz 
próba. Część kolegów  w ybiera 
się do M CHAT-u i jego filii na 
przedstaw ien ia  „L asu“ O strow ­
skiego i „W ujaszka W ani“ Cze­
chow a.

Na m urach, M oskwy gęsto roz­
klejone afisze zapow iadają  
przedstaw ien ia  T ea tru  Polskie­
go i podają  ich kolejność. B ile­
ty na w szystkie p rzedstaw ienia 
T eatru  Polskiego w M oskwie są 
już w yprzedane. Z ain teresow a­
nie jest ogrom ne. P rasa, radio, 
te lew izja  — wszyscy in te resu ją  
się naszym i w ystępam i.

Cały zespół oczekuje prem ie­
ry i dalszych p rzedstaw ień  z 
trem ą I nadzieją. W szyscy p ra ­
gną sprostać w ielkiem u zada­
niu, jak  najgodniej i najlep iej 
reprezen tow ać k u ltu rę  polską w 
stolicy ZSRR.

ROMAN SZYDŁOW SKI

ków oraz
pracy w spółdzielniach p roduk­
cyjnych — 235 agronom ów.

M echanizacja prac w  spół- | będą mogły w ybudow ać w br. 
dzielniach produkcyjnych, o p a r- j 2.028 budynków  gospodarczych 
ta na w zrasta jącej n ieustann ie  i oraz odbudow ać • 4.409 budyn- 
iiości i różnorodności parku  m a- j ków.
szynow ego POM, stanow i nie j K redyty  na rozszerzenie ze- 
tyiko ogrom ną ulgę w ciężkiej j społowej hodow li byd łaL trzody 
pracy na roli, lecz jest rów no- j chlew nej i owiec wzrosły ze 
cześnie głów nym  i podstaw o- j 100,6 min. zł w 1953 r. do 141,5 
ivym w arunk iem  uzyskania wy- j rnln. zł w br. 
sokich plonów, j U chw ała R ady M inistrów  o

I rozw oju spółdzielczości pr 
Podnieść na wyższy poziom i cy jnej ustaliła  budow ę nowych 

_____  P O M  1 renow ację  istn iejących urzą-
p r a c ę  dzeń m elioracyjnych w społ-

Jak  POM pom agały w  br. j dzielniach na obszarze 38 tys. 
spółdzielniom  produkcyjnym  w ha łąk i pastw isk . W ram ach

skim, przew yższa pogłowię w  in- szow e; um ożliw iającej dalszy i
dyw idualnej gospodarce chłop- rozw ój hodow li, to szybki d o w o ^ a ł o ^ n ’ k rav z^
skiej. Łącznie pogłow ie ow iec w t zam ożności członków i pszenica ^ ^ w i e d n i o  17 i 18 2 ospółdzielniach produkcyjnych  w | , n ń } d , i f > l n i  pszenica odpow iednio 1 1 1 18 _ ą.
skali całego k ra ju  w ynosi na  f  . . | est znacznie w ięcej faktów',
100 ha użytków  rolnych ś re d n io ! W ażnym  zagadnieniem  jest 1 w skazujących na to, ze siew  
251 szt., podczas gdy w- in d y - ! sprawa, pastw isk , na k tóre za- < krzyżowy daje  w porów naniu
w 'idualnej gospodarce chłopskiej m ienione zostały p rzejęte od- j z siew em  rzędow ym  plony wyż-

łogi, stanow iące g runty  nad a ją - j sze o 1—1.5 q, 2 q a naw et i 
ce się pod upraw ę. Rzecz jasna , ! więcej. Szersze zastosow anie sie- 
że tak ie  „zagospodarow anie“ | w u krzyżowego (naw et wówczas 
nie może przynieść korzyści ani j gdyby dało nam  plony ty lko o , 
gospodarce narodow ej, ani przy- U Q z ha w iększe), stanow iłoby 
czynić się do rozw oju  spóldziel- | pow ażne źródło bogactw a dia 
ni’. Z adania , w ynikające z u- i naszych spółdzielni produkcyj- 
chw ał II P lenum  KC jeszcze j nych, stanow iłoby pow ażny 
ostrzej w skazu ją  na  niedopusz- i krok naprzód w ich rozwoju, 
czalność takiego '  m arn o traw - j Spółdzielnie produkcyjne i 
stw a grun tów , nadających  się i POM -y rozporządzają dosta- 
pod upraw ę. Przed spóldziel- j teczną siłą, ażeby w tym  roku 
niam i produkcyjnym i stoi za- i na ' jesieni zwiększyć procent 
dan ie  opracow ania p lanu przy- i pow ierzchni zasianej system em  

■w u- . . , . . . . . .  w rócenia pod up raw y  żarnie- krzyżow ym  z około 5 na w iosnę
ro d u k -• społd2lelm  pr0* śnionych na pastw iska gruntów  j br. do około 20.

| ornych. P raca ta m usi być do- : Zbliża się kam pania  w ykop- 
I konana szybko, aby g runty  te j ków, w  której musiiriy w iele 

mogły być zaorane przed zim ą i uwagi poświęcić sta rannem u  
i przygotow ane pod zasiew y i dokonaniu zbioru roślin okopo-

tylko 18,9 szt. W w»oj. rzeszow ­
skim  pogłowie ow iec na  100 ha^ 
użytków  rolnych w gospodarce 
spółdzielczej w  porów naniu  z 
indyw idualną  jest cz te rokro t­
nie, a w w'oj. k rakow skim  d w u­
kro tn ie  wyższe.

Za tym i średnim i cyfram i k ry ­
je się jednak  w iele spółdzielni 
produkcyjnych, posiadających 
znacznie gorsze w ynik i gospo­
darcze. W tych średn ich  cyfrach 
zaw arte  są rów nież daleko w yż­
sze w skaźniki osiągnięć w ielu

dukcyjnych.

ich w alce o w ysokie plony, jak 
park  m aszynow y POM w tego­
rocznych kam paniach był wv-

tego planu w ykonano w edług 
szacunków  na dzień 1 w rześnia 
br. p race  na obszarze 29 tys.

korzystany? W praw dzie plan 1 ha. U stalone uchw ałą pełne za- 
orek w iosennych w-wkonnny zo- j gospodarow anie terenów  zmelio- 
stał przez POM w l i t  proc., aie j row anych na obszarze 25 tys. ha 
plan siewu zbóż w iosną POM ¡-zostało już w ykonane całkow i- 
w ykonały w 84 proc., a plan j cie. 
siew u naw ozów  ty lko w 45 proc
Sadzark i do ziem niaków  wy 
korzystane były ty lko w 63 
proc., a jeszcze słab iej takie 
narzędzia jak  w ypielacze, obsy- 
pyw acze i kosiarki.

T aki stan  rzeczy zaistnieć 
mógł tylko w sku tek  zlej pracy 
POM z jednej strony  oraz z dru*

Poważne osiągnięcia 
spółdzielczości produkcyjnej

Ruch spółdzielczości p roduk­
cyjnej poczynił w roku bieżącym  
dalsze postępy.

Ogólna liczba spółdzielni sięga 
już 9,5 tys., obejm ując  około

Podciągnąć słabe 
spółdzielnie do poziomu 

przodujących
Tegoroczne osiągnięcia pro- j 

dukcyjne ogrom nej większości i 
naszych spółdzielni są now ym  i 
dobitnym  w yrazem  wyższości 
gospodarki zespołowej nad go-1 
spodarką indyw idualną, w ska . j 
żują na w ielk ie możliwości i j 
perspektyw y dalszego szybkie- 
go rozw oju spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

jare.

¡•iei w skutek  niedostatecznego 1800 tys. ha ziemi. Uiczba człon
spół

Oszczędzajmy w ęgiel! -
CZY W IECIE, ŻE...

. , .z a ło g a  je d n e ]  z  n a jw ię k ­
s zy c h  n a s z y c h  e le k tro w n i — 
e le k tro w n i „ Z a b rz e “ , w c ią g u  
8 m ie s ię c y  b r .  o b n iż y ła  ś r e ­
d n ie  z u ż y c ie  p a liw a  u m o w n e ­
g o  n a  1 kW h o 24  g ra m y . 
D zięki te m u  z a ło g a  te j e le k ­
tro w n i b ę d z ie  m o g ła  p rz e z  1° 
d n i p ro d u k o w a ć  e n e r g ię  e le k ­
t r y c z n ą  n a  z a o s z c z ę d z o n y m  
p a liw ie .

*
...10  p o c lą ą ó w  w ę g la  p o  50 

w a g o n ó w  k a ż d y  z a o s z c z ę d z i ła  
w c ią g u  8 m ie s ię c y  b r .  z a ło g a  
e le k tro w n i łó d z k ie j. T ak  p o ­
w a ż n e  o s z c z ę d n o ś c i w ę g la  u- 
z y s k a n o  d z ię k i z m n ie js z e n iu , 
w s to s u n k u  d o  p la n u , z u ż y c ia  
p a liw a  u m o w n e g o  n a  1 kW h 
o 21 g ra m ó w .

*
...p o w a ż n e  o s z c z ę d n o ś c i w ę ­

g la  u z y s k u ją  z a ło q i n a sz y c h  
e le k tro w n i  d z ię k i s p a la n iu  
m u łu  w ę g lo w eg o  z a m ia s t  w y- 
s o k o w a r to ś c io w e g o  w ę g la . M. 
in . ro b o tn ic y  e le k tro w n i  „ Ł a ­
z is k a  G ó rn e “ ty lk o  w  c ią g u  
8 m ie s ięc y  b r .  s p a li li  p o n a d  
p la n  42 ty s . to n  m u łu  i p r z e ­
ro s tó w  w ę g lo w y ch , d z ię k i 
c z e m u  z a o s z c z ę d z i l i  o k o ło  30
ty s . to n  w y s o k o w a rto ś c io w e g o
w ę g la . O koło  22 ty s . to n  w ę ­
g la  w y so k o k a lo ry c z n e g o  z a o ­
s z c z ę d z iła  w ty m  s am y m  c z a ­
s ie  z a ło g a  e le k tro w n i  „ J a w o rz ­
no 11“ s p a la ją c  p o n a d  p la n  
30 ty s . to n  m u łu  w ę q lo w eg o .

*
...w  c lą  u p ie rw s z e g o  p ó ł­

ro c z a  b r . '  z a ło g a  e le k tro w n i 
„ C h o rz ó w “ s p a li ła  p o n a d  p la n  
o k o ło  3 ty s . to n  w ę g la . O b ec­
n ie  ro b o tn ic y  te j  e le k tro w n i 
o d r a b ia ją  d łu g  z a c ią g n ię ty  
w o b e c  g ó rn ik ó w . W c ią g u  o- 
s t a tn ic h  2 m ie s ię c y  w e le k ­
tro w n i „ C h o rz ó w “ z m n ie js z o ­
no  w  s to s u n k u  do  p la n u  o 4 
g r a m y  z u ż y c ie  p a liw a  u m o w ­
n e g o  p o tr z e b n e g o  n a  w y p ro ­
d u k o w a n ie  1 kW h. z m n ie js z a ­
ją c  ty m  s a m y m  d łu g  o 500 
to n  w ę g la .

S P R O S T O W A N IE

DO te k s tu  K o n s ty tu c j i  C h iń sk ie j 
R ep u b lik i  L u d o w e j, p rz e d ru k o w a n e , 
go w  n u m e rz e  „ T ry b u n y  L u d u ' z 
d n ia  23 w rz e śn ia  z a k r a d ł  s ię  b łąd  
U s tę p  c z w a r ty  a r t .  60 p o w in ien  
b rz m ie ć  ja k  n a s tę p u je :  „ P o w ia to ­
w e  i n a d rz ę d n e  z g ro m a d z e n ia  p rz e d ­
s ta w ic ie li  lu d o w y c h  m a ja  p ra w o  
z m ie n ia ć  lu b  a n u lo w a ć  n ie c e lo w e  
u c h w a ły  z g ro m a d z eń  p rz e d s ta w ic ie ­
li lu d o w y c h  n iższeg o  szczeb la  o ra z  
n ie c e lo w e  u c h w a ły  k o m ite tó w  lu d o ­
w y c h  n iższeg o  s zc z eb la " .

Nadrobić opóźnienia w pracach melioracyjnych
Mimo, że roczny plan robót 

w odno-m elioracyjnych w ykona­
ny został do 1 w rześn ia  w 75 
proc., w  tym  p lan  inw estycyjny 
w 71 proc., to jednak  w rea li­
zacji p lanów  robót na n iek tó ­
rych obiektach są  spóźnienia, 
n ie jednokro tn ie  dość poważne. 
M. in. w  woj. b iałostockim  na 
Bagnach K uw askich  do 1 w rze­
śnia br. roczny plan robót m e­
lioracyjnych w ykonany został 
w ok. 27 proc., a  w dolinie rze­
ki N urczyk — w 28 proc. 
W woj. szczecińskim  tegoroczny 
plan robót na łąkach w paw. 
N owogard zrealizow ano w uO 
proc., zaś w rejon ie  Lubczyna 
—- zaledw ie w 20 proc. O późnia­
ją  sie rów nież prace przy bu­
dow ie n iektórych obiektów  w 
woj. zielonogórskim , a także 
w woj. lubelskim  - ■ RP. P1 
budow ie K anału  W ieprz-K rzn«.

Nad sposobam i usunięcia tych 
niedociągnięć i nadrobienia 
opóźnień radzili o sta tn io  w Mi­
n isters tw ie  R olnictw a k ierow ­
nicy poszczególnych zarządów  
w odno-m elioracyjnych oraz k ie­
row nicy robót na w ażniejszych 
obiektach. S tw ierdzili oni, że 
postaw ione przed m elioran tam i 
przez II P lenum  KC PZPR  d u ­
że zadania  w ym agały pełnej 
m obilizacji służby w odno-m elio­
racy jnej. M obilizacja ta nie zo­

sta ła  jednak  przeprow adzona 
we w łaściw ym  czasie. N iektóre 
k ierow nictw a robót w odno-m e­
lioracyjnych nie doceniają sp ra ­
wy udziału w  pracach m eliora­
cyjnych ogółu zain teresow anych  
chłopów. Toteż zbyt, m ało u w a­
gi pośw ięcają one pracy nad 
z mob ii i zo w an i em okol iczn y ch
chłopów  do pomocy przy budo­
wie urządzeń w odno-m eliora­
cyjnych, a także nie w ykorzy­
s tu ją  należycie in icjatyw y sa ­
mych chłopów , w yrażającej się 
w ich zobow iązaniach. Spow o­
dow ało to w n iektórych w ypad­
kach naw et zm niejszenie się 
udziału chłopów  w pracach przy 
budow ie w ażniejszych obiektów  
m elioracyjnych.

K ierow nictw a robót wodno- 
m elioracyjnych odczuw ają n ie­
jednokrotnie b rak  dostatecznej 
liczby sta łych  pracow ników . 
Często jednak  powodem tego 
jes t b rak  troski o stw orzenie 
im odpow iednich w arunków  
pracy i odpoczynku.

U sunięcie tych w szystkich n ie­
dociągnięć jest bardzo pilnym  
zadaniem  służby w odno-m elio­
racy jnej. Podejm ow ane obecnie 
środki m ają  na celu pełną m->- 
b iiizację  do przyśpieszenia robót 
na tych odcinkach, na których 
są one opóźnione.

(PAP)

zrozum ienia w śród części 
dzieiców  roli m echanizacji w 
w alce o w zrost produkcji rol­
niczej i o  dalszy rozkw it spół­
dzielni, o w zrost zamożności jej 
członków.

Pew na część spółdzielców, a 
wśród nich n iekiedy i przew od­
niczących spółdzielni, w źle po­
jętej trosce o oszczędność uni­
kają  pomocy m aszynow ej POM. 
łudząc się, że w ten sposób 
zw iększą dochody spółdzielni. 
Nie zdają  oni sobie spraw y z 
tego, jak  bardzo drogo taka  o* 
sz.częriność kosztu je członków 
spółdzielni.

N iedostateczne w ykorzystanie 
parku m aszynow ego do pracy 
w spółdzielniach produkcyjnych 
w ynika rów nież i stąd , że wiele 
POM nie zapew niło w ykony­
w ania tych prac na należytym 
poziomie. W iele jeszcze POM 
nie do trzym uje  um ów  ze spół­
dzieln iam i, nie w ykonuje prac 
w term inach  określonych um o­
wami. Częste są jeszcze w ypad­
ki złego w ykonyw ania prac 
przez trak to rzystów .

Państw o przeznacza rokrocz­
nie pow ażne i s ta le  rosnące 
środki niezbędne d ła  um ocnie­
nia naszych POM. w yposaża je 
w now oczesną technikę, k ieru ­
je do nich coraz w ięcej wy-

ków w spółdzielniach p roduk­
cyjnych przekroczyła już 205 
tys. osób. Po woj. w rocław skim , 
k tóre  posiada już przeszło 1600 
spółdzielni i woj. poznańskim , 
w którym  liczba spółdzielni o- 
siągnęla 1200 — trzecie z kolei 
woj. bydgoskie przekroczyło

nej kam panii na wsi, kam panii 
. , , ,  , , ,  , realizacji obow iązkow ych do-
A ' v zapew nić szybki p o s tę p ; zboża. P rzebieg tegorocz- 

gospodarczy w szystkich n a -1 k anii skupu zboza je8t 
szych spółdzielni p rodukcyj- ^  , v an izeij w roku
nych, aby zapew nie szybkie . . .  .. .   :...
w ykonanie zadań, jak ie  posta­
wił przed spółdzielczością pro­
d ukcy jną  ń  Z jazd Partii, m u­
sim y w yciągnąć w szystkie 
w nioski z dotychczasow ych b ra ­
ków i niedom agam  M usimy 
przed sobą p o s ta w ić . zadanie 
podciągnięcia słabszych spół­
dzielni do poziomu przodu ją­
cych.

wych, prow adzeniu  u p o rczy w ej. 
w alki z m arno traw stw em . Do­
brze przechow ać okopowe, kop- 
cować p rzebrane  ziem niaki, od­
rzucone ziem niaki parow ać, ki­
sić, zabezpieczyć bu rak i po. wy­
kopaniu. sta ran n ie  zebrać i za- 

j kisić w szystkie liście buracza- 
Jesteśm y w te j chw ili w  okre- 1 ne — oto są e lem en tarne  zada- 

sie końcow ym  — a zatem  n a j- j nia, k tóre sto ją  obecnie przed 
trudniejszym  — niezw ykłe w aż- : każdą spółdzielnią produkcyjną.
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Spółdzielnie 
powinny przodować 
w obowiązkowych 

dostawach

Czeka nas później w ałka o to, 
ażeby na całym  areale  przezna­
czonym pod zasiew y jarych  do­
konać o rkę  zim ową. Stoi przed 
nami zadanie należytego przygo- 

ubieglym . W realizacji obow iąz- ] tow ania paszy oraz budynków  
kow ych dostaw  zboża szczegół- jb ;a przezim ow ania hodow li ze­
nie w ażna rola przypada spół- ; społowej w spółdzielniach pro* 
dzielniom  produkcyjnym . W iel- | dukcyjnych. M usimy zrobić w y- 
kie znaczenie posiada szybkie ; siłek, ażeby w yrów nać opóźnie- 
w ykonanie przez nie o b o w ią z -! nia w dziedzinie inw estycji bu­
kow ych dostaw . Spółdzielnie j dow lanych, a przede w szystkim  
m ają w arunk i do tego, ażeby ¡budynków  gospodarczych, prze­
mogły wszędzie przodow ać w | znaczonych d la  naszej hodowli, 
w ykonaniu  obow iązkow ych do-

liczbę 1000 Spółdzielni.
Plony zbóż w spółdzielniach nego, uporczyw ego w ysiłku ze 

rodukcyjnych w skali całego strony POM, rad  narodow ych,produkcyjny 
k ra ju  są w br. w edług dotych­
czasow ych szacunków  o 1,5 — 
2 q z ha wyższe, aniżeli w in ­
dyw idualnej gospodarce chłop­
skiej. W poszczególnych w oje­
w ództw ach d la  poszczególnych 
rodzajów  zbóż różnice te docho­
dzą do 3 i przeszło 3 q z ha.

W zrasta  udział spółdzielni w 
produkcji nasion kw alifikow a­
nych zbóż. Zespołowe gospodar­
stw a rep rodukcy jne w yproduko­
w ały  w br. przeszło 100 tys. q 
nasion kw alifikow anych wobec 
około 70 tys. q w r. ub., o sią­
gając około 60 proc. udziału w 
całe j gospodarce chłopskiej. 
Spółdzielnie p rodukcyjne do­
sta rcza ją  przeszło 40 proc. kon­
trak tow anych  ziem niaków  - sa ­
dzeniaków . W zrasta udział spół­
dzielni produkcyjnych w kon­
trak tac ji roślin  przem ysłowych. 
W 1954 r. obszar zakon trak to -

staw . Św iadczy o tym  m. in 
To zadanie w ym aga ogrom - j przykład  pow. A leksandrów  w

woj. bydgoskim . W szystkie tam ­
tejsze spółdzielnie w  liczbie 33

M inisterstw a R olnictw a, in ­
stancji party jnych . W realiza­
cji tego zadania  pow ażną rolę 
odegrać w inien  rów nież ak tyw  
przodujących spółdzielni p ro ­
dukcyjnych, przenosząc sw oje 
dośw iadczenia do pozostałych 
spółdzielni, o taczając n a js łab ­
sze , sj ó łdzielnie szczególnie 
tro sk liw ą  opieką. W pracy tej 
ak tyw ny  udział w inny  wziąć 
rów nież kobiety — członkinie 
przodujących spółdzielni oraz 
młodzież.

Wielkie zadania spółdzielni 
w zagospodarowaniu 

odłogów
Spółdzielnie produkcyjne 

przejęły do zagospodarow ania 
na w iosnę bież. roku przeszło 
40 tys. ha odłogów i innych, 
niezagospodarow anych grun-

w ykonaly już obow iązkow e do­

pomóc komitetom 
założycielskim

M am y na teren ie  naszego k ra - 
ju przeszło 3 tys. kom itetów  za­

staw y w 10C proc. Pow. A lek- ; (ożycielskieh. K om itetom  założy- 
sandrów  nie stanow i w y ją tku , j cielskim  pow inien pomóc ak tyw  
W ykonane zostały już obowiąz- ; przodujących spółdzielni pro- 
kow e dostaw y w 100 proc. przez dukcyjnych. D oświadczenie w y- 
spółdzielnie pow. Żywiec w  woj. i kazuje bowiem, że najlepszym i 
krakow skim , a spółdzielnie po- ag ita to ram i rozw oju spółdziel­

czości p rodukcyjnej są sam iw iatu W adow ice zrealizow ały 
już ponad 95 proc. rocznega 
p lanu dostaw’ zboża.

We w szystkich w ojew ództw ach 
są spółdzielnie produkcyjne, 
k tóre nie ty lko  w ykonu ją  w’ te r ­
m inie obow iązkow e dostawry, a- 
le p rzodują pod tym  względem . 
Jednocześnie jednak  we w szyst­
kich w ojew ództw ach m am y po-

spóldzielcy.
M usim y ożywić aktyw ność 

naszej Rady i pobudzić ak tyw ­
ność w szystkich członków  spół­
dzielni p rodukcyjnych do w alki 
o um ocnienie i rozwój spółdziel­
czości p rodukcyjnej. Szybszy 
w zrost produkcji rolniczej, k tó ­
ry jest podstaw ow ym  w arun -

w ażną liczbę spółdzielni, k tóre kiem realizacji w ielkiego pro- 
opóźnisją  się w  dostaw ach — i ■ graniu  postaw ionego przez 
to często bardzo pow ażnie. W aż-j II Zjazd Partii, szybsze podno- 
nym  i pilnym  zadaniem  jest Iszenie poziomu życia, podnosze- 
w płynąć na te spółdzielnie, aby i nie dobrobytu w iążą się n iero- 
jak  najszybciej rozliczyły się zerw aln ie  z przyspieszeniem  roz- 
z państw em . W tym  celu trze- w oju spółdzielczości produkcyj-

w anych roślin  przez spóldziel-J tów, a w toku trw a jące j obec-1 ba pogłębić pracę polityczną w  I nej.

N1rkt6r«* 7 ra d  n a ro d o w y c h  ra d o w o ltly  słę sp o rz ąd z e n ie m  
e w id e n c ji  od łogów , n ie  tro sz cz ą c  się  d o s ta tec z n ie  o ich  
z ag o sp o d a ro w a n ie .

Gazownia warszawska 
zw ycięża wrocławską

(Obsl. wl.). P rzed  k ilku  dn ia- szaw scy odnieśli zwycięstwo, 
mi załoga G azow ni W arszaw - W okresie tym  z funduszu za- 
skiei w ykonała  zadania  pro- kładow ego w yrem ontow ano po- 
dukcyine przypadające na o- nad 50 izb pracow niczych, 40 
k re s '‘ ' 5 lat p lanu 6-le tn ie- pracow ników  w ysłano na bez­

p ła tne  w czasy i urządzono kil­
kanaście w ycieczek dla pracow ­
ników  i ich rodzin. Popraw iła  
się także jakość w ydaw anych 
przez stołów kę obiadów.

O becnie załoga G azow ni W ar­
szaw skiej podpisując dalszy e- 
tap  w spółzaw odnictw a z. gazow ­
nią w e W rocław iu zobow iązała 
się p lan  produkcji na br. w y­
konać w 105 proc. sk racając  ter- 
mirt o 15 dni, (£*•)

„o Do przedterm inow ego w y­
konania  p lanu w dużej m ie­
rze przyczyniło się tu  w spółza­
w odnictw o pomiędzy zakładam i 
gazow nictw a okręgu w arszaw ­
skiego i w rocław skiego.

We w spółzaw odnictw ie tym  
G azow nia W arszew ska zdobyła 
pierw sze m iejsce. W um ow ie fi­
gurow ały m. in. punk ty  doty­
czące popraw y w arunków  so­
cjalno-bytow ych załogi. I na 
tym  odcinku gazow nicy w ar-

Nie spieszą się z rozprowadzeniem
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. ŁÓDZKIEGO)

de! zdecentralizow anych, a m i-1  kość ziem niaków  nie zw raca
n isters tw o  milczy. i też uw ag i k lasy fikato r G S w

Po trzecie — punk ty  skupu j Bedlnie, w  pow. kutnow skim .
GS nie w  pełni w yw iązu ją  / się j Św iadczy o tym  fak t, że z w y-
z zadań. Jeśli ziem niaki są w I sianych do T arnow skich  G ór 10
dostatecznej ilości 1 w d o b ry m ; w agonów , tam te jsza  kom isja
gatunku , to b rak  robotników  do : rzeczoznaw ców  zakw estiono-
ładow ania, a gdy są robotnicy | w ała siedem.
— to ziem niaki nie od iw w iada- j Je s t i czw arta  przyczyna, ż a -  

PSS, MHD), którzy pow inni dla ! ją  w ym aganym  s ta n d a rd o m .; k łady przem ysłow e Łodzi m ają
potrzeb m ieszkańców  m iasta Np. _w_ dniu  19 bm. p unk t s k u - : odebrać ponad 7 tys. ton ziem -

W w ojew ództw ie łódzkim  
skup  ziem niaków  przebiega na 
ogół pom yślnie. Np. w pow ie­
cie łow ickim  w ykonano ope­
ra tyw ny  plan m iesięczny sku­
pu ziem niaków  już 16 bm. 
P unk ty  skupu  GS zaw alone 
są  ziem niakam i, a tym czasem ... 
dystrybutorzy  łódzcy (ZSS.

przygotow ać na zim ę 26 tys. 
ton ziem niaków  — zakupili do­
tychczas zaledw ie 2.400 ton. 
Przyczyna? Je s t ich wiele.

W śród łódzkich zaopatrze­
niow ców  panuje  fałszyw e prze­
konanie, że ziem niaki w ykopa­
ne w e w rześniu  nie n ada ją  się 
do kopcow ania. M ają w ięc 
czas. C zekają  na październiko­
we w ykopki. Oto pierw sza 
przyczyna.

„ODŁOGI..."

pu GS w D alikow ie nie przy- j niaków . Ja k  na razie, złożyły 
gotow ał robotników  do zala- | zapotrzebow anie zaledw ie na 
dunku. Z tego ptnyodu 5 sam o- j 800 ton, przy czym i te j ilości 
chodów  ciężarow ych po doko-i n ik t n ie  odbiera . R ady zakia- 
nan iu  pierw szego kursu  w ró- ] dow e i dyrekcje  łódzkich fa - 
ciio do Łodzi bez jednego ziem- j b ryk  czekają  do osta tn ie j chw i- 
niaka. Tego sam ego dn ia  8 sa-1 li, kiedy przym rozki zaczną im 
mochodów łódzkich „ nie ode- j dep tać po piętach, by potem  
brało  ziem niaków  z GS Biała z i „na łeb i szy ję '1 sprow adzać 
powodu złej ich jakości. Podob- j k arto fle  i b lokow ać tra n sp o r t 
nie było w GS Tuszyn skąd za- i N ie w olno zw lekać z odbio- 
b rano  tylko 19 ton reszta zaś, J rem  ziem niaków . Każdy dzień 
leżąca na składzie, nie nadaw a- | zwłoki pow oduje ogrom ne stra - 

Po w tóre, gdyby n aw et I ,a  do konsum pcji. | ty. N iew łaściw ie sk ładany
chcieli obecnie kopcować ziem - j N iektórzy k lasyfikatorzy  w  j ziem niak szybko się niszczy i 
n iak i, to  W ojew ódzki Z akład \ GS ą ie  dość sk ru p u la tn ie  bada- ; ulega zepsuciu. T rzeba wî .»_ by 
O brotu Paszam i nie dostarcza i ją  jakość przyw ożonych ziem - \ sp raw ą przechow yw ania ziem - 
slomy. Na zapotrzebow anych i niaków , nastaw ia jąc  się raczej i n iaków , ich odbioru oraz 
51> ton słomy przysłał zaled- na ilość. Np. na punkcie skupu  j sp raw nym  zaopatrzeniem
wie 120 ton. Pełnom ocnik dla j w Łowiczu, pod okiem  PZGS. m ieszkańców  łjodzi na zim ę 
zaopatrzenia Łodzi tow . Dzie- i 18 bm. przyjęto k ilkanaście  w ięcej uw agi niż dotychczas 
w ulskl „w isi“ na telefonie, pi- j m etrów  zepsutych z ie m n ia - ; pośw ięciły w ydziały hand lu  
Rze t m on itu je  M inisterstw o ! ków, k tóre zostały następn ie  ' K om itetu Łódzkiego i K om itetu 
H andlu  W ew nętrznego, by zez- j załadow ane do w agonu odcho- W ojewódzkiego PZPR, i •

Ryj. K. F erster1 wolilo n a  zakup  słomy ze ź ró -i dzącega na  Śląsk, Na złą ja - , J. ADAMOW SKJ

( f i . J ł
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Czytelnicy i korespondenci piszą: Notatki z  Niemiec Zachodnich (4)
Symbol przyjaźni

W caiym kraju rozpoczął się
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko Radzieckiej. W Skawinie 
w tym roku miesiąc ten jest 
obchodzony w sposób bardziej 
uroczysty niż w poprzednich 
latach Żywy dowód tej przy­
jaźni — huta aluminium pierw­
sza w Polsce — i jedna z naj­
nowocześniejszych w Europie — 
już pracuje.

Od pierwszego momentu bu­
dowy ‘buty odczuliśmy pomoc 
radziecką Poza całą dokumen­
tacją, którą wykonano w Związ­
ku Radzieckim przysłano do 
Skawiny specjalistów, którzy 
pomagali naszym młodym inży­
nierom w pracy. Jednym z pier­
wszych specjalistów, który się 
zjawił w Skawinie był inż Mi- 
najew Do końca czuwał on nad 
budową, a w czasie pierwszego 
rozruchu na równi z nami cie­
szył się i dumny był, że Polska 
posiadać będzie swoje własne 
aluminium.

Z chwilą rozpoczęcia budo­
wy robotnicy, technicy i inży­
nierowie stale korzystali z do­
świadczeń budowniczych ra­
dzieckich, dzięki czemu prace 
przebiegały sprawnie.

Ale najbardziej widoczna po­
moc nastąpiła, gdy na teren bu-

dcwy zaczęły przychodzić trans­
porty z aparaturą. Każdy za­
trudniony na budowie pracow­
nik z podziwem oglądał pieczo­
łowicie opakowane agregaty dla 
stacji prostowników — serca 
huty, wentylatory i inne maszy­
ny. Wszystko to, czego nie 
mogliśmy u nas w kraju wy­
produkować dostarczył Związek 
Radziecki.

W 1954 r. kiedy huta była 
już na ukończeniu, wyjechali do 
Związku Radzieckiego ludzie na 
praktykę. Po pewnym czasie do 
Skawiny przyjechało kilkudzie­
sięciu, pracowników średniego 
dozoru ze Związku Radzieckie 
go, którzy wraz z naszymi prze­
szkolonymi już robotnikami 
czuwali nad rozruchem A o 
tym, jak przeszedł rozruch naj­
lepiej świadczy fakt, że już w 
pierwszym etapie pracy w sier­
pniu br. plan został wysoko 
przekroczony. Robotnicy, którzy 
przeszli przeszkolenie w Związ­
ku Radzieckim zostali bryga­
dzistami,' majstrami a tacy jak 
ob. Jan Nowak, który przedtem 
był robotnikiem pełni obecnie 
funkcję kierownika zmianowego 
w wydziale odlewniczym.

CZESŁAW MAŚLANA 
Skawina

O obiadach, kolacjach i książce zażaleń
Jesteśmy studentami I roku 

wydziału prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego i mieszkamy w 
Domu Akademickim na osiedlu 
Grochów II przy ul. Kickiego 
4, blok A.

Ze śniadań i obiadów korzy­
stamy w zasadzie w dni po­
wszednie w stołówce uniwersy­
teckiej. Ale z posiłków tych ma­
ją prawo korzystać tylko sty­
pendyści, a przecież i pozostali 
studenci muszą jeść. Również 
niewesoło wygląda sprawa ko­
lacji. W „akademiku“ są ku­
chenki gazowe, ale nieczynne, 
a z kuchenek elektrycznych re­
gulamin zabrania korzystać. 
Moglibyśmy korzystać z sąsied­
niego Baru Mlecznego nr 42, 
znajdującego się przy ul. Sien­
nickiej 16. Jednak tam uzależ­
nieni jesteśmy od humorów 
kasjerki. Np. w godzinach ran­
nych w dniu 5 bm. kasjerka 
odmówiła nam sprzedaży sa­
mego mleka, motywując swoje 
stanowisko nadmierną ilością 
dysponowanego pieczywa. Na 
skutek takiego stanu rzeczy 
poprosiliśmy o książkę zaża­
leń. Kasjerka podała nam ją 
z iście stoickim spokojem, nie 
okazując bliższego zaintereso­
wania. Zaintrygowani tym, o-

bejrzeliśmy podaną nam książ­
kę. Pierwsze zamieszczone w 
niej zażalenie nosi datę 19.1 ub. 
roku. To zażalenie jak i wszy­
stkie pozostałe aż do ostatnie­
go świadczą o lekceważącym 
stosunku kierownictwa do kon­
sumentów. Nie ma również 
żadnych adnotacji, stwierdza­
jących, że książkę zażaleń ktoś 
przegląda i wyciąga z zamiesz­
czonych w niej skarg jakieś 
wnioski. Rubryki, w których 
winny być wpisane sposoby 
załatwiania życzeń, są puste. 
Puste są również rubryki, w 
których winna być wpisana 
data wysiania odpowiedzi oso­
bie wpisującej swoje uwagi. 
Stąd wniosek, że nikt nie zo­
stał dotychczas powiadomiony 
o sposobie załatwienia skargi.

Mamy jeszcze jeden kłopot. 
Na studium wychowania fizycz­
nego musimy koniecznie mieć 
białe koszulki i zielone spoden­
ki. Koszulki są wszędzie, na­
tomiast w poszukiwaniu spo­
denek, jak dotychczas, zwiedzi­
liśmy bezskutecznie całą War­
szawę.

ZDZISŁAW ROGOWSKI 
JANUSZ SZLESINSKI 
DANIEL KUCZYŃSKI 

Warszawa

Ukraińscy bandurzyścl w Zielonej Górze
ZIELONA GÓRA. Do Zielo­

nej G óry przybył państw ow y 
Zasłużony Zespół B andurzy- 
stów USRR gorąco w itany  przez 
m ieszkańców  m iasta.

Zespół w ystąpił w w ypełnio­
nej do ostatn iego  m iejsca ol­
brzym iej Hali Ludowej. Widzo­
w ie en tuzjastyczn ie  przyjm ow a­

li poszczególne punk ty  progra­
m u zm uszając arty stów  u k ra iń ­
skich  do w ielokrotnego bisow a­
nia.

W śród serdecznej ow acji 
ukra ińsk ich  a rty stów  obdarow a­
no licznym i w iązankam i kw ia­
tów. (PAP)

Centralna ulica Duesseldorfu
— K oenigsallee jest rzeczyw i­
ście p iękną ulicą. W spaniale 
w ystaw y, najnow sze m odele po­
w yciąganych jak  jam niki sa­
mochodów, eleganccy panow ie, 
w y tw orn ie  i potw orn ie  odziane 
kobiety, rasow e pieski, jarzące 
się neony. Estetycznie w ydany 
przew odnik  po D uesseldorfie 
tak  zarekom endu je  W am tę 
dzielnicę m iasta:

„W  res ta u ra c jac h  będziecie  
św iadkam i k u ltu ry  podaw ania  do 
stołu, k tó re j w zo ry  znaleźć m ożna  
jedyn ie  w w ie lk im  świecie... A ka­
w iarn ie?  S zw a jc a rzy , k tó rzy  znają  
się na tym , m ów ią  o nich w sa­
m ych s u p erla tyw ach ... Co jednak  
p rzy sp o rzy ło  D uesseldorfow i naj 
w ięce j s ław y wśród cudzoziem ców , 
to w ieczorow e loka le , dancingi, 
night-c lubs... Jeśli chodzi o hotele, 
to cały św ia t w ie, że D uesseldorf 
czym  zadość w sze lk im  w ym aga­
n iom “ .

Gerresheim — 
nie z przewodnika

A teraz pospacerujm y trochę 
po D uesseldorfie. Przejdźm y 
nieco dalej od ..KÖ“ — jak w 
skrócte nazyw ają sw oją cen tra l­
ną ulicę duesseldorfczycy — i 
dojdźm y do dzielnicy zw anej 
G erresheim . Tu zatrzym ajm y 
się i zajrzy jm y znów do prze­
w odnika po D uesseldorfie. 150 
stron ic  liczy ten przew odnik, 
ale nazw ę G erresheim  spotyka­
my ty lko raz: przechodzi tędy 
Unia autobusow a nr 64.

C hciałoby się jednak  i o tej 
dzielnicy dow iedzieć czegoś w ię­
cej.

... — Mamy teraz jeszcze go­
rzej niż za najgorszych czasów 
H itlera — pow iedział do m nie 
52-letni H erm ann. H erm ann jest 
d rukarzem , a raczej — byl d ru ­
karzem . Zachorow ał na za tru ­
cie ołow iem  i — norm alna rzecz
— strac ił pracę. O leczeniu, sa­
natorium , nie było mowy. 
Skrzyw ił się pogardliw ie, gdy 
zapytałem  go o to:

— To nie u nas. Nasze pań­
stw o po trzebuje  pieniędzy na in ­
ne cele. T rzeba płacić za oku­
pację, trzeba  się zbroić. Mnie 
co p raw da zbro jen ia  n ie są ko­
nieczne. Na m oją dolę w ystar­
czy porcja ołowiu w płucach. 
Nie m uszę koniecznie mieć je ­
szcze ołowiu w brzuchu.

T ak mówi H erm ann w swoim 
„m ieszkaniu“ w dzielnicy G er­
resheim . W dzielnicy te j dużo 
takich  m ieszkań jak  H erm anna. 
Można powiedzieć, że n ada ją  o- 
ne p iętno catej dzielnicy. Miesz­
kaniem  H erm anna jest barak , 
w którym  14 osób gnieździ się 
na 20 m etrach  kw adratow ych; 
dach przecieka, w ia tr hula, 
szczury są  osw ojone. Za m iesz­
kanie to  płaci H erm ann 24 m ar­
ki miesięcznie. Ściślej m ów iąc, 
nie H erm ann  piąci, a ie  jego cór­
ka, szw aczka w  fabryce bieli­
zny. C órka ta  u trzy m u je  obec­
nie dom. M iesięczne kom orne 
przew yższa je j tygodniow ą pen­
sję.

— G dybym  był zdrowszy — 
mówi na  pożegnanie H erm ann
— pojechałbym  z rodziną do 
NRD. Ale ja już nie m am  sity 
na nic, przyjdzie chyba tu ta j 
zdychać.

D w a  ś w i a t y
— Po co m asz zdychać — 

w trąca  się m ężczyzna chyba 
30-letni, k tó ry  „chodzi“ z córką 
H erm anna — ja  nie zdycham .

— A co pan robi? — zapytuję.
— Zapisałem  się do S tah lhel- 

mu. U branie, pieniądze.
— A potem ? — pyta w zbu­

rzonym  głosem H erm ann — po­
tem  co? SA? SS? M arschieren?

— A chociażby SS. SA, m ar­
schieren. Cóż ja m am  do s tra ­
cenia?

Kiedy w ychodziłem  z baraku  
H erm anna, trw a i jeszcze zacię­
ty spór. Polaryzację społeczeń­
stw a w Zachodnich Niemczech, 
w zrost zastępów  nędzarzy w 
tym  wysoce uprzem ysłow ionym  
kra ju , w ykorzystu ją  na swój 
sposób ci, którzy pragną skiero­
wać Niemcy znów na tory w oj­
ny. W łaśnie spośród nędzarzy 
re k ru tu ją  się często w erbow ani 
ag en c i,. których posyła się na 
dyw ersję  do NRD. W iaśnie 
w śród nich szukają  gorączkow o 
zw olenników  rozm aite o rgan iza­
cje o celach m ilitarnych.

Z drugiej jednak  strony w śród 
tych nędzarzy n a ras ta  bunt 
przeciw  system ow i, który  w y­
rzucił ich za burtę.

Miasto malarzy

D uesseldorf od daw na słynie ja ­
ko m iasto m alarzy. Już  w XVII 
i X V III w ieku tu te js i książęta 
grom adzili bogate galerie sztu­
ki. tapetu jąc  ściany R em brand- 
tem . Rubensem , van Dyckem 
lub T ycjanem . M ecenat sztuki 
byl wówczas oznaką dobrego 
tonu.

N iew iele z owych czasów zo­
sta ło  obrazów  słynnych m ala­
rzy w D uesseldorfie, z bardziej 
znanych jedynie może ogrom ne 
płótno (4,20 X 2,80) R ubensa 
„W niebow stąpienie M arii“ . Ale 
i dziś, choć nie ma tu już boga­
tych snobów -m ecenasów , m ala­
rze ciągną do D uesseldorfu, 
tw orząc określone środow isko 
artystyczne, p rzesiadu ją  godzi­
nam i w ulubionych lokalach, to­
czą dyskusje  *o egzystencjonaliz- 
mie i... o tym , jak  w jak iko l­
w iek sposób zarobić na obiad.

...Przy ulicy R eussra terstrasse  
wznosi się ponury brudnoszary  
zim ny dw upiętrow y gmach. O 
tym , że jest dw upiętrow y można 
się przekonać dopiero  po w ej­
ściu do środka, poniew aż z ze­
w nątrz  nie m a żadnych oznak 
p ię te r — ani okien, ani gzym­
sów. To po prostu jeden  z o- 
w ych „H ochbunker“, budow a­
nych przez H itlera  w czasie 
w ojny. Dziś ten herm etycznie 
zam knięty  bunk ier służy za m ie­
szkanie  ludziom.

W chodzimy do środka. W b ia­
ły dzień pali się tu  wszędzie 
elektryczność. Słoneczne św ia­
tło  nigdy tu  nie dociera. Od 
m etrow ej szerokości ko ry tarzy­
ka prow adzą o tw arte  wszędzie 
drzw i do poszczególnych cel (nie 
sposób inaczej nazw ać tych kli­
tek). Celki m ają  rozm iary 2X3 
m i zam ieszkałe są każda przez 
4—6 osób. Oczywiście w celęe 
tak ie j nie ma m iejsca na więcej 
niż jedno  łóżko. L udzie radzą 
sobie więc system em  ośw ięcim ­
skim ; łóżka są trzypiętrow e,

przy czym najczęściej n a  jed­
nym  „p iętrze“ śpią dw ie osoby, 
zwłaszcza dzieci.

Przed jedną z tych celek za­
trzym ujem y się. Co to? Przez 
o tw arte  drzw i w idać na prze­
ciw ległej ścianie okno, zielone 
okiennice. Za oknem  Ren, góry... 
W chodzim y do celi. Nie to  nie­
praw da! Okno, okiennice, Ren 
i góry są n iepraw dziw e, są  ty l­
ko nam alow ane na ścianie.

— T ak m am  przynajm niej 
złudzenie — mówi lokator tej 
celi m alarz  S. — że jak  in ­
ni ludzie m am  praw o do okna, 
pow ietrza i słońca. A tu — w i­
dzicie — w skazuje  na stolik  — 
zrobiłem  sobie model m ieszka­
nia, w jak im  chciałbym  m iesz­
kać. To przecież nie tak  w ielkie 
w ym aganie, praw da?

— M aluj, m alu j — w trąca 
zjad liw ie żona — dużo będziesz 
m iał z tego. G dybym  ja nie 
kupow ała owoców od chłopów  i 
nie sprzedaw ała na rynku , nie 
m ielibyśm y co jeść.

Gdy rozm owa schodzi na dzie­
ci i S. opow iada, że 14-letni 
H ans strac ił rok nauki, bo nie 
starczyło  na czesne, chłopiec 
nagle w ybucha płaczem i ucie­
ka. Ojciec patrzy za nim i mó­
wi:

— T ak to jest. Tak żyjemy. 
■Wiecie dlaczego? Bo u góry są 
ci sam i co daw niej, co za H it­
lera, d r John  m iai rację... ,

O bunkrach  rów nież nie zna­
lazłem śladu w pięknie w yda­
nym  przew odniku po D uessel­
dorfie, natom iast w m iejscow ej 
prasie znalazłem  następu jącą  
notatkę:

„W  D uesseldorfie  m ieszka  w  b u n ­
k ra c h , b a rak a c h  i p iw n icach  w ypalo  
nych dom ów około 15 tysięcy za ­
re je s tro w an yc h  osób. Do liczby  tej 
dodać należy Jeszcze około 5 tys. 
osób, k tó re  nie są n igdzie  m eldo­
w ane. L iczby  te nie zm n ie js za ją  się 
b y n a jm n ie j, ale na o d w ró t — ros­
ną, codziennie bow iem  eksm itu je  
się p rze c ię tn ie  w  D uesseldorfie  
z m ieszkań  7 ro d z in .“

Inni i tego nie mają
Ulica H ohestrasse (Wysoka) — 

to okno  w ystaw ow e Kolonii. Co 
praw da dzisiejszy w ygląd ulicy 
n ie usp raw ied liw ia  nazw y, jest 
ona bow iem  parterow a, m iejsca­
mi ty lko  jednopiętrow a. Zbom­
bardow ana przez A m erykanów , 
odbudow ana została system em  
PI. Z astanaw iacie  się, co to jest 
system  P I? To dobrze nam  zna­
ny z pierw szych pow ojennych 
lat system  „odbudow y“ przez 
P ry w atn ą  In icjatyw ę, zastoso­
w any m. in. przy ul. M arszał­
kow skiej w W arszawie. Widać 
— PI wszędzie m a podobne 
o'oyczaje.

Sklepy są jednak  ładniejsze 
niż te, k tó re  stw orzyła w arszaw ­
ska p ryw atna  in icjatyw a. Bo 
też możliwości p ryw atne j in ic ja­
tyw y w Kolonii są większe. 
W iększe — ale  ograniczone. O- 
graniczone przede w szystkim  
silą nabyw czą konsum enta. A 
ta siła nabyw cza w ciąż spa­
da.

W ejdźmy do przestronnego 
sklepu z w yrobam i skórzanym i 
przy H ohestrasse. Kilku ekspe­
dientów  na raz rzuci się nam 
naprzeciw , dw óch innych uw ija 
się wokói jakiegoś k lien ta , mó-

W  S T O  L  I  C

Szukamy punktów sprzedaży ziemniaków

wlącego po francusku . Po za ła t­
w ieniu sp raw unku , w dajcie się 
w  rozm owę.

— Jakoś n ie w idać u w as 
w ielkiego ruchu?

— Nic dziw nego — powiada 
sprzedaw ca — w yroby skórza­
ne — to  rzecz, bez k tó re j osta­
tecznie można się obyć. Kiedy 
zaś ludzie każdą m arkę  obraca­
ją  piętnaście razy w ręku, za­
nim  coś kupią  — to trudno , że­
by był ruch. G dyby nie cudzo­
ziem cy, trzeba by zupełnie zw i­
nąć interes.

Do rozm owy w trąca  się w ła­
ściciel sklepu. Ma czas — klien­
tów nie ma. C hętnie w ięc chce 
pogawędzić:

— Myśli pan, że to  ty lko  u 
nas tak?  W ejdź pan do innych 
sklepów. W szędzie to  samo. Wie 
pan co to jest?  K r y z y s .  O, 
tu  naprzeciw ko jes t w ielki m a­
gazyn z m ęską odzieżą. Nie d a ­
lej ja k  w czoraj rozm aw iałem  
z w łaścicielem . Pow iada, że 
niedługo przyjdzie chyba zam ­
knąć budę. S przedaje  ub ran ia  
na raty , a ludzie nie m ają  czym 
spłacać weksli. W ielu straciło  
pracę i nie m ożna im naw et 
wieźć na pensję, a  przy tym  
te podatki. One nas zupełnie 
ru jn u ją . Wie pan co? H itler po­
w iedział, że każda m arka  oby­
w atela należy do państw a, ale 
nie zdążyi spraw y doprow adzić 
do końca. A denauer kontynu­
uje jego dzieło, i — jeśli tak  
dalej pójdzie — uda mu się to 
zrobić. Ale co my w tedy zrobi­
my, kupcy? Chyba złożymy 
w spólną petycję do rządu, żeby 
upaństw ow i! sklepy, jak  w 
NRD, a nas zaangażow ał jako  
kierow ników . W tedy p rzynaj­
m niej będziem y mieli spokojną 
głowę. Pierw szego dostaniem y 
pensję i tyle.

— Ale nie taką, jak  my teraz
— w trącii z kw aśnym  uśm ie­
chem sprzedaw ca.

— No, no, m iody człowieku
— zm itygow al go pryncypai — 
bądź pan szczęśliwy z tego, co 
pań m a, inni i tego nie m ają.

*
G dy w yszedłem  ze sklepu, na 

H ohestrasse jarzy ły  się już ne- 
ońy. Z apadał zm ierzch. Ulicz­
ni grajkow ie grali boogi-woogi. 
Obok żebrał beznogi inw alida 
w ojenny. Sprzedaw ca gazet wy­
krzykiw ał:

— W ydanie w ieczorowe! Za­
m ordow anie p rosty tu tk i na 
dw orcu!

A potem :
K onferencja prasow a posła 

Schm idta- W ittm acka!
K upiłem  gazetę. Na jednej 

z dalszych stronic znalazłem  
k ró tką notatkę:

„F irm a  Opel w Ruesselshelm , na­
leżąca do am ery ka ń s k ie g o  ko n c e r­
nu G enera l M otors, w yp łac iła  obec­
nie dyw idendę  za ostatni rok  w  
wysokości 66 procen t."

Ale ani inw alida w ojenny, ani' 
sprzedaw ca gazet, ani uliczni 
grajkow ie, ani robotnicy firmy 
Opel, ani naw et w łaściciel sk le­
pu przy H ohestrasse nie posia­
dają  akcji tej firm y. Toteż mała 
stąd  dla nich pociecha.

JERZY  RAW ICZ

Sprzedaż pólhurtow a ziem nia­
ków  rozpoczęła się 20 września. 
MHD i WSS wyznaczyły punkty  
sprzedaży i w  spraw ozdaniach 
podały, że w szystko do przyjęcia 
i sprzedaży ziem niaków  jest już 
gotowe.

Jeden  taki punk t u jęty  w 
w ykazach WSS pow inien z n a j­
dow ać się przy ul. Lubelskiej. 
23 w rześnia poszukiw ania tego 
punktu  nie daiy żadnych rezul­
tatów. Nie ma tablicy in fo rm a­
cyjnej, nie ma żadnego punktu , 
ziem niaków  i oczywiście zapę- 
w iedzianej sprzedaży.

N astępny punkt rów nież WSS 
znajdu je  się przy ul. Podskar- 
bińskiej. Tu rów nież przechow y­
w ane będą ziem niaki na zimę 
Ale z piw nic nie usunięto  • jesz­
cze opakow ań. 23 bm. dostarczo­
no tu zam iast spodziew anych 
ziem niaków  — jabłka. Na baza­
rze przy ul. Z nam ienieckiej na 
G rochów ie WSS w yszykow ała i

T E A T R Y
A te n e u m  — B a b u n ia  o p o w iad a  

(w y s tę p y  P . T. Ż y d o w sk ieg o ) — g 
19.15. N a ro d o w y  — W esele  F ig a ra
— g. 19. F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t  
sy m fo n ic z n y  — g. 19. P o w sze c h n y  — 
Im ie n in y  p a n a  d y re k to ra  — g. 19. 
S y re n a  — Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M ad a­
g a s k a ru  — g. 19. W spó łczesny  — 
P e n s ja  p a n i L a t te r  — g. 19. D om u 
W o jsk a  P o lsk ie g o  — W assa Z ele- 
zn o w a  — g. 19. E s tra d a  — N are szc ie  
o tw a rc ie  — g. 19.15. S a ty ry k ó w  — 7 
śm iech ó w  g łó w n y ch  — g. 19.30. B aj
— K ra w ie c  N ite c z k a  — g. 17. G u li­
w e r  — B aśń  o s z k la rz u  i c e s a rz u — 
g. 13, 16.

K I N A
M osk w a  — P ro m ie n ie  ś m ie rc i — 

g. 14, 16, 18, 20. P r a h a  — W p ew n ej 
ro d z in ie  — g, 14, 16, 18, 20. P a lla ­
d iu m  — S k a n d e rb e g  — g. 10.45, 13. 
15.30, 18. 20.30. Ś lą sk  — P io t r  I. ser. 
II  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. A tla n ­
tic  — D y g n ita rz  na  t r a tw ie  — g. 14. 
16, 18, 20. P o lo n ia  — W ie lk ie  p o lo ­
w a n ie  — g. 12, 14, 18, 20. G ęsi B ab y  
J a g i — g 16. 1 M aj — K ró lo w a  b a ­
lu  — g. 14, 16, 18, 20. W—Z — P ło ­
m ie n n e  s e rc a  — g. 14, 16, 18, 20
O ch o ta  — re m o n t,  S to lic a  — D żul- 
b a rs  — g. 12, 14, 16, 18, 20. S y re n a  — 
Ś lu b y  k a w a le rs k ie  — g. 14, 16, 18, 
20, T ęcza  — P o g ro m ca  A ta m a n a  — 
g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — P o d s tę p  
s w a tk i — g. 17, 19. O lsz ty n  — J e g o r  
B u ły czo w  i in n i se r . I — g. 17, 19 
L e tn ie  a l S ta lin a  37 — D y g n ita rz  
n a  t r a tw ie  — g. 19. R ad o ść  — C ze­
k a j na  m n ie  — g. 17, 19.30. K ino
D ziec ięce  w  CDD — T e a t r  zw ie rzą t. 
D o b rzy  k o led zy  — g. 16.30, 17 30
K ino  Z w iązk o w e  p rz y  Z ak ł. K a ­
sp rz a k a  — P a n n a  bez p o sag u  — g 
16, 18, 20.

P O R A N K I
A tla n tic  — T a je m n ic z a  w y sp a  — 

g. 12 S y re n a  — T a ra s  S zew czen k o
— g. 12. Ś lą sk  — M ężny P a k  — g 12

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o . 
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, ul 
J ag ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

R A D I O
SO B O TA  25 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.55. 15.25.
W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00. 7.50. 

12.04, 16.00. 20.00, 23.00.
5.10 A ud . d la  w si, 5.25 M uzyka  po­

ra n n a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 ,,Z p io ­
s e n k ą  do  p ra c y “ , 6.30 K a len d a rz  
ra d io w y , 6.37 K o n c e r t p o ra n n y  w 
w y k . O rk ie s try  P R  pod d y r . W ła­
d y s ław a  G ó rz y ń sk ieg o , 7.15 M uzyka

wyposażyła punk t sprzedaży* 
Dotychczas jednak  nie nadesła- 
no ziem niaków .

Jak  z tego w idać punkty  pla­
cowej sprzedaży ziem niaków  ni® 
wszędzie przygotow ano dobrze. 
W w ielu nie ma potrzebnego 
sprzętu — w ideł i koszy. Dotych­
czas nie ustalono obowiązują- 
cj'ch godzin sprzedaży. Wiele 
punktów  MHD mieszczących się 
przy składach opałowych roz­
poczyna pracę o godzinie U r 
F unk ty  czynne przy sklepach 
spożywczych sprzedają ziemnia­
ki od godz. 6. Jeszcze inne pra­
cują od 7, 8 czy 9.

Z iem niaki przeznaczone na 
zaopatrzenie zimowe są w tym  ro 
ku na ogół ładne, suche i jedno­
lite. W yjątek stanow ią ziem nia­
ki w sklepie przy ul Płowiec­
kiej w W awrze. T ransport na­
desłany z Falenicy składa się 
z dwu gatunków .

(Tc u?)

ro z ry w k o w a , 8.00 M u zy k a  o p ero w a , 
9.00 D la k la s  I I I  1 IV  — s łu ch o w i­
sk o  p t. . .Z a k ła d “ wg. o p o w ia d an ia  
J a n in y  P o ra z iń s k ie j ,  9.20 K o n c e r t 
so lis tó w  p o lsk ic h , Í0.0O M ąz y k a  lu ­
dow a , 10.30 M u zy k a  sy m fo n ic z n a , 
11.05 D la k la s  V II — p o g a d an k a  
M arian a  W a len ty n o w icza  p t. ..Z ie­
m ia  ra d z ie c k a “ , 11.30 M uzyka  i a k ­
tu a ln o śc i, 12.10 P io se n k i, 12.25 ,.N» 
sw o jsk ą  n u tę “ — g ra  Z esp ó ł H a r- 
m o n is tó w  T a d e u sz a  W eso łow sk iego , 
12.45 A u d y c ja  d la  w si, 13.00 P r z e r ­
w a, 15.30 D ia  dzieci — a u d y c ja  s łow ­
n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć . L u c y n y  
K rz e m ie n ie c k ie j p t. . .S ta ry  m u z y ­
k u s  w ę d ru je  po  k r a ju “ , 16.05 K o n ­
c e r t  so lis tó w  ra d z ie ck ic h , 16.30 P o l­
sk ie  m e lo d ie  lu d o w e  w  w y k . L u d o ­
w e j K a p e li i Z esp o łu  Ś p iew aczego  
Rozgł. W arszaw sk ie j po d  d y r. S ta ­
n is ła w a  N a w ro ta , 17.00 ,,Z życia  
Z w iązk u  R ad z ie c k ieg o “ , 17.30 K on­
c e r t  ro z ry w k o w y  w w y k . M ałej 
O rk . Rozgł. Ś lą sk ie j p od  d y r. J a n a  
L iersza , so liśc i: W an d a  W o lań sk a  
s o p ra n , A lo jzy  S zu lc  — k la rn e t ,  
18.20 U lu b io n e  m e lo d ie  w  w y k o n a ­
n iu  S e k s te tu  P R , 18.40 „ K o re sp o n ­
d en c i s p o rto w i d o n o szą“ , 18.50 
„ P rz y  so b o cie  po  ro b o c ie “ , 19.45 
A u d y c ja  d la  w si, 20.30 M u zy k a  ta ­
n eczn a , 21.30 M u zy k a  ta n e c z n a  w  
w yk . Z esp o łó w  T a n e c z n y c h  R ad ła  
N RD  z u d z ia łem  so lis tó w , 21.50 F e ­
lie to n , 22.00 D z ien n ik  sp o rto w y , 22.10 
M u zy k a  ta n e c z n a , 22.30 R ad z ieck a  
m u z y k a  o p e re tk o w a , 23.05 M u zy k a  
ta n e c z n a .

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05 W iadom o­
ści 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

8.00 M u zy k a  o p e ro w a , 9.00 D la 
k la s  II I  1 iv  s łu ch o w isk o  p t. „Z a­
k ła d “  wg. o p o w ia d an ia  J a n in y  P o ­
ra z iń sk ie j ,  9.20 K o n c e r t  so lis tó w  
p o lsk ic h , 10.00 P rz e rw a  13.10 P rz e r  
g ląd  p ra s y  s to łe cz n e j, 13.15 K o n c e r t  
O rk ie s try  R ozg łośn i Ł ó d zk ie j P R  
po d  d y r. H e n ry k a  D eb ich a , 14.10 
D la k la s  I i II  — a u d y c ja  s ło w n o - 
m u zy c zn a  w  o p rać . Z ofii H o lsk łe j 
p t. „K o lo ro w e  l is ty “ , 14.30 D la k la s  
V, VI 1 V II — au d . s ło w n o - 
m u zy c zn a  w  o p ra ć . S ta n is ła w a  
P ró sz y ń sk ie g o  1 I r e n y  T u r s k ie j  p t. 
„ P ie rw s z a  p o lsk a  o p e ra  i p ie rw s z y  
p o lsk i b a le t“ , 15.00 M u zy k a  ro z ry w ­
kow a w  w yk . Z esp o łu  In s t ru m e n ta l ­
n ego  po d  d y r . J e rz e g o  W asiak a ,
15.25 K w a d ra n s  w a lców , 15.41) P ie śn i 
w w y k  C h ó ru  PR  pod  d y r . J e rz e g o  
K o łaczk o w sk ieg o , 16.00 K o n c e r t po­
p o łu d n io w y , 17.00 D la dzieci — . T o  
by ło  k ie d y ś  n a z w is k o “ s łu ch . S e r-  
k o w sk ie j. 17.30 „N a  w a rsz a w sk ie j 
F a l i“ , 13.00 Z e s p o r tu ,  18.05 L aco m e  
La F e ria  — s u ita  h iszp a ń sk a , 18.20 
A u d y c ja  a k tu a ln a .  18.35 M elod ie  lu ­
d o w e  — C h ile  — a u d y c ja  s ło w n o - 
m u zy c zn a  w  o p ra ć  A nny  S o w iń ­
s k ie j , 19 00 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i,
19.25 A u d y c ja  l i te ra c k a ,  19.45 G ra  
O rk ie s tra  T a n e c zn a  P R  pod  d y r . 
J a n a  C a jm e ra , 20.25 U tw o ry  fo r te ­
p ia n o w e  w w yk . Bell! D aw idow icz , 
20.40 Z ag a d k a  h is to ry c z n a  w  o p ra ć . 
F. P rzy łu b sk ie g o , 2100 „ K o n c e r t  
ży w eg o  s ło w a “ , 21.45 W iadom ości 
sp o rto w e . 21.50 K o n c e r t  e s tra d o w y , 
22.50 K o n c e r t m u zy k i k a m e ra ln e j,  
o d tw o rz e n ie  z ta śm  n a g ra n y c h  p rzez  
R ad io  A u s tr ia c k ie  n a  F e s tiw a lu  M u­
zy cz n y m  w  S a lz b u rg u .

W X rocznicę desantu na Czerniakowie

Z POMOCĄ WALCZĄCEJ WARSZAWIE
Ju ż  szósty tydzień trw a  w 

W arszaw ie pow stanie. Już  sześć 
tygodni bohatersk i lud stolicy 
k rw aw i na barykadach . I cho­
ciaż broni się jeszcze część 
Śródm ieścia, Żoliborz, Moko­
tów. C zerniaków , to Jednak, 
pow stan ie  chyli się n ieuchron­
nie ku upadkow i. Padła Wola, 
S tarów ka, Powiśle. Ludowi 
W arszaw y dodaje sil w te j nie­
rów nej w alce odgłos boju to­
czącego się za Wisłą, To ku 
płonącej stolicy przedziera się 
w ciężkich w alkach żołnierz 
radziecki i polski, by nieść po­
moc bohatersk iem u m iastu . A le i 
w te j sy tuacji spraw cy pow­
stan ia  nie zam ierzali naw iązać 
łączności z dow ództw em  ra­
dzieckim  i polskim , u tru d n ia ­
jąc  zarazem  naw iązan ie  tej 
łączności w arszaw skiem u do­
w ództw u AL. D owództwo w ar­
szaw skie AL zdołało jednak 
skom unikow ać się z A rm ią 
R adziecką i W ojskiem Pol­
skim  W nocy z 10 ha 11 
w rześnia dwóm łącznikom  Ar­
mii Ludow ej udało się przedo­
stać  na praw y brzeg W isły, a 
następn ie , po przejściu linii 
fron tu , zam eldow ać m arszałko­
wi R okossow skiem u i dowódz­
tw u W ojska Polskiego o sy tu a ­
cji w W arszaw ie.

Dzięki o trzym aniu  w spółrzę­
dnych, których dostarczyły łą ­
czniczki AL już w nocy z 
12 na 13 w rześnia, m im o nie­
słychanie  trudnych  w arunków  
spow odow anych trw ającym i je­
szcze zaciętvm i w alkam i na 
P radze. 282 radzieckie sam olo­
ty mogły dokonać zrzutów. 
Podczas akcji tej zrzucono 
dla W arszawy oprócz żywności, 
180 tys. naboi. 1200 granatów  i 
k ilkaset pistoletów  m aszyno­
wych.

W tym czasie głów ne siły 1 
A rm ii podążały forsow nym  
m arszem  z przyczółka pod 
W arką w k ie runku  Pragi. Gdy 
tylkr. P raga została oczyszczona 
od wroga przez dyw izje radziec­
kie i 1 D vwizję im. T. Ko­
ściuszki, 1 A rm ia 15 w rześnia 
p r s*o z m arszu zajęta pozycje 
nad W isłą Jednostki polskie o- * 1

Gen. brygady Stanisław Okęcki
trzym ały  roz z p rzepraw ien ia  
się na w arszaw ski brzeg. Do­
w ództw o zdecydow ało w ykonać 
desan t na C zerniakow ie w ce­
lu w sparcia  w alczących tu  je­
szcze pow stańców  oraz u ła tw ie­
nia przebicia się ku brzegom 
Wisty pow stańcom  z M okotowa 
i Śródm ieścia. Szło rów nocześ­
nie o to, by z pożogi pow stania 
u ratow ać i ew akuow ać na p ra ­
ski brzeg bezbronną ludność 
cyw ilną.

Nocą z 15 na 18 w rześnia roz­
poczęło się forsow anie. Zorga­
nizow ano je z m arszu, nie cze­
kając naw et na dok ładne roz­
poznanie. D ziałanie oddziałów  3 
D ywizji, k tó re  przepraw iały  się 
na C zerniaków  w spierało  po­
tężne zgrupow anie arty lerii 
polskiej i radzieck iej przydzie­
lonej przez dowódcę frontu. 
Jako  pierw szy p rzepraw ił się 
przez W isłę 1 batalion  9 pułku 
piechoty. N atychm iast po sfor­
sow aniu  rzeki ruszył on do bo­
ju naw iązując łączność z w al­
czącym i tu oddziałam i pow­
stańców . N astępnej nocy na 
przyczółek czerniakow ski prze­
p raw ił się 3 batalion  9 pułku 
pod dow ództw em  kpt. O lechno­
wicza.

Od pierw szej chw ili wylądo­
w ania 9 pułku na C zerniako­
w ie rozgorzały tam  zaciekłe 
w alki. H itlerow cy przegrupo- 
w u ją  z innych dziel rac W arsza­
wy w rejon p riyczćlka  duże si­
ły SS, czołgi, dz ia ła  pancerne, 
oraz liczną arty lerię . Ich a rty ­
leria sk ierow uje na przepraw y 
przez W isłę potężny ogień 
s tw arzając  zaporę, przez k tórą  
nie mogą przepraw ić się dalsze 
rzuty desan tu . A tym czasem  na 
C zerniakow ie faszyści bez p rzer­
wy prow adzą natarcie...

Toczą się uporczyw e boje o 
poszczególne domy, p iętra  i izby. 
W ielokrotnie dochodzi do w al­
ki wręcz. Siły obrońców  top­
nieją, b raku je  am unicji, nie ma 
czym opatryw ać rannych.

Mimo niesłychanych wysiłków 
wszelkie próby przerzucenia na

przyczółek św ieżych oddziałów 
3 Dywizji, jak  też broni, am u ­
nicji i żywności nie dały  re­
zultatów . A rty leria  niem iecka i 
broń m aszynow a ^cianą ognia 
zagradza dostęp do przyczółka 
uszkadzając i topiąc lodzie i 
pontony. Toteż 22 w rześnia 
zapada decyzja zlikw idow ania 
przyczółka i dołożenia wszelkich 
s ta rań  celem  w ycofania w al­
czących jeszcze jego obrońców 
i ludności cyw ilnej. E w akuacja 
została p rzeprow adzona w c ią­
gu dw óch najbliższych nocy. 
Wielu z obrońców  przepraw iło  
się w pław  przez rzekę.

W nocy z 17 na 18 w rześnia 
część 4 kom panii 2 batalionu 
6 pułku piechoty forsow ała Wi­
słę w pobliżu Żoliborza, w 
k ierunku  na m iejscowość Potok, 
zdobyw ając przed w atem  wi­
ślanym  maty przyczółek. na 
który następnej nocy p rzepra­
w ił się cały 2 batalion. Żołnie­
rze 2 Dywizji podejm ow ali w ie­
lokrotnie a tak i na w ał w iśla­
ny. Ale h itlerow cy przerzucili 
część sil z re jonu  Żoliborza i 
w ykorzystu jąc dogodne w arun ­
ki te renow e odpierali nasze 
a tak i. Z powodu bliskiej odle­
głości stanow isk  batalionu od 
pozycji faszystów  działalność 
naszej a rty le rii z brzegu p ras­
kiego była nieom al całkow icie 
uniem ożliw iona. Rano 21 w rze­
śnia h itlerow ska piechota 
w sparta  ogniem a rty le rii rozpo­
częła na ta rc ie  na przyczółek 2 
Dywizji. S y tuacja  obrońców  by­
ła bardzo ciężka. W alczono w 
osam otnieniu , gdyż dow ództw o 
AK na Żoliborzu bezczynnie 
p rzypatryw ało  się walce. Dymy 
zastosow ane przez n iep rzy ja­
ciela nie pozwoliły na prow a­
dzenie ognia naszej arty lerii. W 
tych w arunkach  żołnierze 2 ba­
talionu s taw ia jąc  4x>haterski o- 
pór p rzew ażającem u n iep rzy ja­
cielowi w ycofywali się na brzeg 
Wisły. Zaciekle w alki trw ały  aż 
do zmroku. Żołnierze stojąc po 
pas w wodzie odpierali atak i 
hitlerow ców , aby w reszcie wo­
bec beznadziejnej sy tuacji prze­

praw ić się z pow rotem  na p ra­
ski brzeg.

Podejm ow ano także próby 
forsow ania W isły na innych 
odcinkach. W nocy na 18 w rze­
śnia oddział zwiadow ców  prze­
szedł po zniszczonych przęsłach 
Mostu K ierbedzia i osiągnął za­
chodni brzeg Wisły. Po nocnej 
w alce ogniow ej i w ykryciu źró­
deł nieprzyjacielskiego ognia 
oddział ten wycofał się o św i­
cie, m ając kilku rannych.

19 w rześnia . z re jonu  Kępy 
G octaw skiej próbow ała forso­
wać W isłę w zm ocniona kom pa­
nia 2 pułku piechoty. Silny 
w iatr uniem ożliw iał postaw ienie 
pro jek tow anej na tym odcinku 
zasłony dym nej. N ieprzyjaciel 
zauw ażył ruch środków  prze­
praw ow ych ku rzece i zniszczy! 
ogniem  a rty le rii lodzie. Mimo 
podejm ow anych kilku prób nie 
udało się przebyć Wisty i w ie­
czorem dalsza akcja  została 
przerw ana.

Boje na w arszaw skich przy­
czółkach to jeden z. na jp ięk n ie j­
szych przykładów  w alk żołnie­
rza polskiego. B ohaterstw o i 
pośw ięcenie były tu zjaw iskiem  
pow szechnym . Zginął dowódca 
1 batalionu por. Kononkow, o fi­
cer Armii R adzieckiej, który 
cięjłco ranny  nie pozwolił się 
ew akuow ać na praski brzeg 
Chor ąży Solarski, robotnik z Ło­
dzi, zastępca dowódcy 1 b a ta ­
lionu do spraw  politycznych po­
legł w w alce ra tu jąc  ranną 
łączniczkę pow stańczą. Zginęła 
kap itan  M arta Pom per — s ta r ­
szy lekarz pułku — kom unist- 
ka, k tóra do końca w najcięż­
szych w arunkach  z bezgranicz­
nym pośw ięceniem  ratow ała 
rannych. Z ran  odniesionych na 
przepraw ie zm arła podporucznik 
Lucyna Herc, kom unistka, p a r­
tyzan tka, zastępca dowódcy 
kom panii do rp raw  politycz­
nych.

Dowódca kom panii rusznic 
przeciw pancernych podporucz­
nik Nowicki, gdy faszyści roz­
poczęli a tak , porw ał za sobą 
żołnierzy do w alki wręcz, a 
kiedy został otoczony przez pię­
ciu hitlerow ców  rzucił pod sie­
bie dw a granaty . Sam  zginął

lecz w raz z nim  zginęli i a ta k u ­
jący go faszyści.

C horąży Kunysz pięć dni 1 
pięć bezsennych nocy trw ał 
na posterunku  obserw acyjnym , 
a kiedy faszyści w darli się do 
dom u, w którym  się znajdow ał 
jego punkt obserw acyjny, za­
żąda! przez radio sk ierow ania 
ognia arty lery jsk iego  na siebie.

Nlesposób w ym ienić w szyst­
kich bohaterów  przyczółków 
w arszaw skich, którzy w łasną 
k rw ią i życiem dokum entow ali 
sw ą miłość Ojczyzny i wolności, 
sw e gorące przyw iązanie do bo­
hatersk ie j, broczącej k rw ią  sto­
licy. W alczono do upadłego, 
do ostatn iego naboju. Poszcze­
gólne domy k ilkakro tn ie  prze­
chodziły z rąk do rąk. Szcze­
gólnie zacięte i k rw aw e w alki 
toczyły się o dom nr 5/7 przy 
ulicy idźkow skiego. Pod osłoną 
nocy, korzystając ze zm ęczenia 
obrońców , k tórym  zabrak ło  już 
am unicji, uderzyli hitlerow cy 
na dom i w darli się na podw ó­
rze. Kpt. O lechnowicz, por. „S ta ­
n isław " i „Igor“ zebrali resztki 
batalionu i pośpieszyli z pom o­
cą. Udało się w yprzeć n ieprzy­
jaciela  za m ur, ale s tra ty  w łas­
ne były w ielkie. R anny w tym 
boju kpt. O lechnow icz dale j do­
wodził w aiką. H itlerow com  uda­
ło się w praw dzie u trzym ać 
pozycje pod m urem . lecz m i­
mo w ielokrotnych prób do domu 
tej nocy w edrzeć się nie mog­
li. Dopiero o świcie zdobyli p a r­
ter. W ciągu całego dnia 20 
w rześnia linia frontu  w alki 
przebiegała przez pierw sze i 
drug ie  p iętro  tego domu.

N iem niej uporczyw ie w al­
czyli obrońcy pobliskiej fab ry ­
ki farb  i lakierów . Dopiero w ów ­
czas, kiedy niem al wszyscy 
żołnierze 9 kom panii zginęli, fa ­
szystom udało się opanow ać fa­
brykę. Dalsze jednak ich ataki 
nie m iały powodzenia. G arść po­
zostałych przy życiu bohaterów  
broniła się z niezw ykłą wprost. 
zaciętością i uniem ożliw iała nie­
przyjacielow i przedarcie się do 
brzegu Wisty, co groziło odcię­
ciem od siebie 3 i 1 batalionu  9 
pułku piechoty. W tedy h itle row ­
cy podpalili zm agazynow ane w 
fabryce zapasy chem ikalii. Na 
obrońców  spad! potok ognistej 
law y. W alczono -wśród kłębów 
dym u i tru jących  wyziewów 
siarki. Część żołnierzy kopała 
specjalne rowy dla zatrzym ania 
ognistej fali, w tym czasie gdy

pozostali odpierali wzmożone a- 
taki dziesięciokrotnie liczniejsze­
go nieprzyjaciela...

*
Gdy rozgorzały w alki oddziałów 

1 A rm ii na C zerniakow ie i pod 
Potokiem , gdy lotnictw o radziec­
kie i polskie przeprow adzało in­
tensyw ne atak i na  h itlerow skie 
stanow iska ogniow e i skupienia 
żywej siły w rejon ie  W arsza­
wy i w sam ym  m ieście, d la-każ­
dego trzeźw o m yślącego czło­
w ieka było rzeczą jasną, że u- 
derzenie oddziałów  AK od ty­
lu na hitlerow ców  związanych 
w alkam i na przyczółkach m o­
że przełam ać opór n iep rzy ja ­
ciela nad brzegiem  Wisły i u- 
możliwić tym  sam ym  ew akuo­
w anie znacznej części ludności 
i pow stańców  na jej praw y 
brzeg. Ale takie  rozw iązanie nie 
w chodziło w zam ierzenia i ra ­
chuby zdradzieckiego dow ódz­
tw a Armii K rajow ej.

Jeszcze w okresie planow ania 
pow stania dow ództw o AK nie 
przyw iązyw ało w iększego zna­
czenia do opanow ania i m ocne­
go u trzym ania nadbrzeżnych 
dzielnic W arszaw y i zapew nie­
nia sobie w ten sposób na sze­
rokim  odcinku sw obodnego do­
stępu do zachodniego brzegu 
Wisły.

W skutek tego już w p ie rw ­
szych dniach sierpn ia  pom ię­
dzy Żoliborzem , S tarym  M ia­
stem , C zerniakow em , Powiślem 
i M okotowem  a brzegiem  Wi­
sły pow stały tereny  albo nie ob­
sadzone przez pow stańców , albo 
obsadzone ty lko na w ąskich 
odcinkach. Również linia punk ­
tów obserw acyjnych na wyso­
kim brzegu Wisły, biegnąca 
wzdłuż m agistrali: K rakow skie 
Przedm ieście, Nowy Św iat, u li­
ca W iejska, pozostała w w ięk­
szości w rękach hitlerow ców . W 
ten sposób dow ództw o pow sta­
nia z góry, od sam ego począt­
ku nie usiłow ało naw et zapew ­
nić sobie e lem en tarnych  w aru tiy  
ków u łatw iających  w spółdzia­
łanie z A rm ią Radziecką nad ­
ciągającą od w schodu, lec/ 
wręcz przeciw nie, na w szelkie 
sposoby odgradzało się od niej, 
koncentru jąc sw e w ysiłki we 
w nętrzu , w cen trum  m iasta, a 
więc na Woli i S tarym  Mieście, 
w cen trum  Żoliborza i Mokoto­
wa, w cen trum  Śródm ieścia.

Toteż kiedy bataliony 9, 8 i 
6 pułku piechoty 3 i 2 DP sfo r­
sow ały Wisłę i zaczepiły się na

w ąskim  sk raw ku  zachodniego 
brzegu, znalazły się przed próż­
nią — punkt ciężkości wysiłku 
pow stańców  leża! wówczas z 
woli dow ództw a AK — w Ś ród­
mieściu, oddalonym  od Wisły 
stosunkow o szerokim  pasem 
terenu i w ysoką skarpą  w ar­
szaw ską, na k tórej umoc­
nili się hitlerow cy. Nad Wi­
słą tkw i! tylko m ały punkt 
oporu na C zerniakow ie, który 
z powodu swych szczupłych roz­
m iarów  i całkow itego odosobnie­
nia nie mógł stać się podstaw ą 
do rozw inięcia działań na w ięk­
szą skalę. Podobnie na Żolibo­
rzu punk t ciężkości w ysiłku 
pow stańców  znalazł się m niej 
więcej pośrodku tej dzielnicy, 
a z odciętym  dojściem  do Wi­
sły.

W czasie w alk o C zerniaków  
dow ództw o AK unieruchom iło 
głów ną silę pow stańczą znaj­
du jącą  się w tym  czasie w Ś ród­
mieściu, tak, iż te oddziały nie 
wzięły udziału w boju toczą­
cym się na brzegu Wisły. Nie 
zaatakow ano naw et gm achu 
Sejm u, skąd hitlerow cy mogli 
dokładnie obserw ow ać przyczó­
łek C zerniakow ski.

Podobnie było na Żoliborzu. 
Gdy przedstaw iciele AL zw róci­
li się do ppik. „Żyw iciela“, do­
wódcy obwodu AK Żoliborz, z 
propozycją p rzeprow adzenia na 
tarcia w k ierunku  w ybrzeża, bv 
uzyskać łączność z 2 batalionem  
6 pułku, odpow iedzią! on od­
m ownie, tłum acząc się brakiem  
w yraźnych w tym  k ierunku  roz­
kazów. O dowódcy AK na Żo­
liborzu sam  von dem  Bach po­
w iedział: „A tak na Żoliborz odlo 
żyłem jeszcze na później, po­
niew aż ten przeciw nik nigdy 
pow ażnie nie zaatakow ał zagro 
żonego s ta le  mego skrzydłu pół­
nocnego" („Dzieje N ajnow sze“, 
zeszyt 2/1947. s. 321).

Dowództwo Arm^i K rajow ej 
św iadom ie uniem ożliw iało w y­
korzystanie pomocy 1 A rm u 
W ojska Polskiego do ew akuo­
w ania ludności i pow stańców  na 
praw y brzeg Wisły. Równocze­
śnie przygotow yw ało poddanie 
W arszaw y hitlerow com . Wieczo­
rem  29 w rześnia pod naciskiem  
żoliborskiego dow ództw a Armu 
Ludowej ppłk. „Żyw iciel“ m u­
siał się zgodzić na przyjęcie pla­
nu w ycofania się za Wisłę. Zo­
stał on uzgodniony z dow ódz­
tw em  1 Arm ii, k tóre przygoto­
w ało w spółpracę a rty le rii i sa­

perów w te j akcji. Na w iado­
mość o tym dow ództw o A rm ii 
K rajow ej postanow iło czym 
prędzej poddać Żoliborz hitle­
rowcom. Zastępca dowódcy okrę­
gu w arszaw skiego AK „M onte­
ra “, pik. W achnow ski w ysłany 
został do dow ództw a hitlerow ­
skiego w celu jak najszybszego 
uzgodnienia tej kap itu lac ji, a 
następnie  dostaw iony przez nie 
na Żoliborz. W sparł on au to ry ­
tetem  Kom endy G łów nej AK 
kapitu lan tńw  żoliborskich. Po­
sługując się prow okacyjnym i 
m etodam i w rodzaju rozgłasza­
nia wieści, że plan przebicia się 
przez Wisłę znany jest h itle ­
rowcom, w ym usił na dow ódcach 
akow skich niezw łoczne podda­
nie się hitlerow com . Z grupow a­
nie pow stańców  w alczące na 
Żoliborzu dw a dni w cześniej niż 
Śródm ieście złożyło broń ty lko  
po to, by uniem ożliw ić obroń­
com Żoliborza przejście na p ra­
wy brzeg Wisły i u ra tow an ie  się 
od niewoli.

G rupa żołnierzy AL, k tóra od­
mów iła w ykonania tego han ie­
bnego rozkazu, przy m ałych 
s tra tach  w łasnych, dzięki pomo­
cy 1 Armii przebiła Się na p ra ­
wy brzeg Wisły.

W tym sam ym  duchu co „Ży­
w iciel“ działał ..Radosław “ , do­
wódca zgrupow ania pow stań ­
czego. klóre broniło  C zerniako- 
wa. W okresie najcięższych 
w alk na przyczółku czern iaków -, 
skina w yprow adził on swych żoł­
nierzy na Mokotów, skąd w kil­
ka dni później popędzili ich hi­
tlerow cy do obozów koncentra­
cyjnych.

Zdradzieckie dow ództw o AK 
udarem niło  swoimi posunięcia-* 
mi możliwość ura tow an ia  z po­
żogi pow stania znacznej części 
ludności i pow stańców . Możli­
wość ta stw orzona została dzię­
ki bohatersk im  w ysiłkom  od­
działów Armii Radzieckiej 1 
W ojska Polskiego, okupionym  
licznymi ofiaram i. Sam a ty lko 
1 A rm ia W ojska Polskiego w 
ciągu dw utygodniow ych w alk  
w rześniow ych o W arszaw ę s tra ­
ciła ponad 5 000 ludzi, w czym 
około 2.500 bezpośrednio w cza­
sie w alk o przyczółki.

Naród polski zachow a na 
zaw sze we w dzięcznej pam ięci 
bohaterstw o żołnierzy ludow ego 
W ojska Polskiego, którzy ofiarą  
krw i i życia nieśli pomoc, ludo­
wi Stolicy.
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